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Nowa ;,Polendebatte“.
K r a k ó w ,  14 lutego.

Skargi polsKie na prześladowanie języka us 
szego w sądach pi-aikich, podniesione w parla­
mencie niemieckim prz-z posła C z m r l i ń d k i e -  
g o ,  przebrzmiały daremnie. Odpowiedź sekre 
tarza stanu N i e b e r d i n g a  i ministra S c h o n- 
• t e d t a  nie puzostawiąją żadnej wątpliwości 
oo do usposobienia rządu Ministrowie zbywają 
naszych posłów zdawkowemi słowy, załatwiają 
cemi rzeoz ze strony f o r m a l n e j  i nie raczą 
nawet wchodzić w i s t o t ę  rzeczowych zarzu 
tów

N a przedmiotowe wvwody posła Czarlińikiego 
odpowiada minister: „To -guacya!" — -ale jak  
powściągnąć nadużycia sądów, działających 
wbrew ustawie, jak usunąć z sądownictwa pier­
wiastek nienawiści narodowej, — o tern nie ma 
mowv.

Każda t. zw. „Polend^batte11, ezy to w par­
lamencie, czy w Sejmie praskim, wykazuje no­
we nadużycia władz, rzeczowo ilustruje bez­
prawia i krzywdy, jakich doznają nasi rodacy 
w zaborze praskim. Ale wszystkie odpowiedzi 
ministrów są do siebie podobne; są to fo rm u łk i 
zdawkowe, świadczące tylko, że rząd, wbrew 
wszelkim argumentom prawa i zdrowego roz­
sądku, postanowił robić swoje. Dla zachowania 
e t  szych pozorów parlamentaryzmu, nie dla wy 
świetlenia nadużyć i zadośćuczynienia daje się 
odpowiedzi parlamentarne reprezentantom Kół 
poisz ich.

Polacy niesłusznie się żalą; zresztą niechaj 
się ze skargami udają na drogę prawną; oni 
sami sobie winni; oni nie są uciskani, ierz uci­
skają niemczyznę; Niemcy, to strona zaczepiona: 
oto zwykła piosenka ministrów pruskich. Od 
ezasu do czasu tę formułkę się odświeża takie- 
mi wynalazkami, jak : agitacya wielkopolska, 
polaka demagogia...

Tak, „polska demagogia": to wynalazek obe­
cnego ministra spraw wewnętrznych R h e i n b a- 
b e n a ,  który musi być tak ie  oryginalnym. Do 
wiedzieliśmy się od n ego, ie  polska demagogia 
winna jest uciskowi pruskiemu, ie  ta demago­
gia wytraca z dobroczynnej ręki rządu dobro­
dziejstwa, jakiemi Prusy gotoweby obsypać lu- 

 jSliSić polaka Pan Rheinhaben wygłosił to z try­
buny Sejmu pruskiego, be i w Sejmie mieliśmy 
„debatę polską", wywołaną przez posła Jażdżew 
■kiego.

Oto telegraficzne sprawozdanie z przebiegu o- 
brad sejmowych:

Berlin, 14 lutego. Na wczorajszem posiedze 
nfca Sejmu pruskiego, w toku rozprawy nad bu­
dżetem ministerstw i spraw wewnętrznych, przy 
tytule „płaca m inistra", p. J a ż d ż e w s k i  zbi­
ja ł zarzuty, z jakiemi m inisirr przy pierwszej 
rozprawie budżetowej wystąpił przeciwko Pola
Kom

Mówca zaznacza, że od 1887 roku Polacy nie 
otrzymali żadnego ustępstwa i żadnej ulgi, wo 
bec tego pewne wzburzenia pośród ludnuśc< poi 
skiej jest zrozumiałem. Skoro więc minister za­
wsze z naciskiem podnosi, iż za obow „ zek swój 
uważa działać uspakajająco, to tu właśnie miał 
pole do spełnienia tego obowiązku. Zamiast te 
go wydano zsrzadzenia, które p o s t a w i ł y  
z g r o m a d z e n i a  p o l s k i e  p o d  n a d z ó r  
p o l i o y i .  Nabożeństwom polskim stawia S'ę 
przcsiKody. Polshie nazwy miejscowości zostają 
eo ehwua zmieniane nz niemieckie. Związek ha- 
katystyczny dąży do zupełnego wyzucia lodaoici 
polskiej z wszelkiek praw. Dopokąd wydaje się

ustawy wyjątkowe i podobnie się ludność p 1 
ską traktuje, nie można spodziewać się uspoko­
jenia pośród Polaków.

Mimster R b e i n b a b e n  odpowiada na to: 
„Polacy sami ponoszą odpowiedziało .śc za to, 
że nie che mv teraz takiej polityki ug dowej. 
jaką Koln. Ztg  srDarakteryzowała: Polary sami 
zdarli oam przepaski z oczów. A koma zawdz-ę- 
nzają Polacy rozkwit ich k raju , komu zawdzię- 
ozają wyzwolenie staon włościańskiego i dobro­
byt stanu średniego, który gtał gię teraz nas>ym 
śmiertelnym wrogiem, komu zawdzięczają jezeh 
n e  rządowi praskiem u? My nie zwalczaliśmy 
Polaków; my zwalczamy tylko demagogiczne 
knowania Polaków, i od zwalczania ich nic nas 
nie powstrzyma.

Polacy — mówił dalej minister — usiłują 
systematycznie pogłębuć przepaść pomiędzy so 
bą a Niemcami. J i ż  od dziecka Polacy przyu­
czają się nienawidzić Niemców, czy to ewange­
lickiego , czy katolickiego wyznania. Ostrzega 
się młodzież polską, by nie wstępowała w zwiaz 
ki mięszane. Prasa polska uważa takie związki 
za zdradę narodowości.

Co do zmiany polskich nazw miejscowości 
dzieje się to tylko zgodnie z życzeniem większo­
ści ludności w danej miejscowości mieszkającej 
Dzienniki polskie pozwalają Bobie przemawiać 
o NiemeaCń w takim to n ie , jakiego nie nżywa 
żaden dzienn'k niemiecki (!!). W pewnym ka­
lendarzu polskim wyrażono ubolewanie z powo­
da klęski Francuzów 1870 r. Niemcy są stroBą 
zaczepianą. Ody Polacy staną s'ę dobrymi P ru­
sakami, wówczi . dopiero będzie można pomyśleć 
o polityce pojednawczej — nie wcześniej 1

Poseł D z i e m b o w s k i  zaznacza z taktem i 
godnością, że wzburzony i agitacyjny ton odpo­
wiedzi ministra nie odpowiada przedmiotowym 
wywodom p. J a ż d ż e w s k i e g o .  Dobrobyt Po­
laków nie jest bynajmniej chwałą Prus. Było 
prostym obowiązkiem rządu zająć się gorliwie 
auektowanym krajem. Polska ludność jest zawsze 
krzywdzoną i uciskaną. Mówca przytacza liczne 
przykłady, szczególnie zaś zwraca uwagę na 
sposób stosowania w praktyce ustawy o stowa­
rzyszeniach. Zmieniane są nazwy miejscowuści, 
istniejące od tysiąca lat. Czy w ten sposób rząd 
zdeta zmienić także ludność?

Jeżeli wreszcie jaki polski zapaleniec napisze 
artykuł, rządowi n:cdogodny, —  czy słuszna 
czynić za to odpowiedzialnym cały naród. Po­
lacy muszą odsuwać się od Niemców, bo tra ­
ktowani są przez uich, jako narodowość niż­
szego rzędu. Minister, który był szefom kumi- 
syi kolooizacyjuej, bojkotującej Polaków, nie 
powinien się dziwić, ie  i odpowiedzią na to 
jest bi jkot.

Minister odkrył „polonizm demagogiczny" (de- 
mogogischcs Polenthum). My o nim nic nie wie­
my. My stoimy na stanowisku prawnem; pełni 
my nasze obowiązki, lecz żądamy równoupra­
wnienia.

Minister oświadcza, ie zbada natui alnie skar­
gi Pulaków, atoli stwierdza, że nie użył w yra­
żenia „b jkot“.

Pruskie stosunki na Bukowinie.
(Korespondencya Nowej Reformy).

C ie r n i© w c e ,  12 lutego.
(S. - i.) W wiadomej sprawie zamilczenia na­

rodowości d*'eci po skich w sz k c łic h  czernio 
wieckich, doczekaliśmy się narescie wyjaśnienia

ze strony bukowińskiej Rady szkolnej krajowej. 
Wyjaśnienie to wywołał bezpośrednio poseł sej 
mowy p. Adolf W i e s i o ł o w s k i ,  któ y, po 
przeczytania w iadim  ?ści w dziennikach, natych­
miast w ysłał do prezydenta kraju, jako szefa 
krajowej Rady szkolnej, pismo z prośbą o za- 
dosyćac/ynienia dla pokrzywdzonej ludności 
polskiej i o łaskaw e zawiadatienie go o odno- 
śneus zarządzeniu, a :o etlem usookojenia wzbu­
rzonej opinii publicznej. P. Wiesiołowski w pa­
rę dni póżaiej ponowi' swą prośbę telegraficznie 
i zapłacił nawet odpowiedź tclgraficzną, ale p. 
prezydent br. B o u r g u i g n o n ,  szanując wi­
docznie tradycyą pom pow ania wszystkich sze­
fów Bukowiny wobec Polaków, żadnej odpowie 
dzi nie dał....

Dzisiaj dopiero w tal.jarej urzędowej Ccerno- 
witzer Ztg  wyczytaliśmy następujący komunikat 
Rady szkolnej krajowej:

„ W pismach publicznych podniesiono zażale­
nie z powodu, że w pew nej, urzędowej publi- 
kacyi o frekwencyi uczniów szkołach ludowych 
miejskiego okręgu czarniowieckiego nie wyka­
zano ttzcz»gółowej ewidencyi dzieci narodowo­
ści polskiej. Wobec tego stwierdza się przedc- 
wdzystkiem, iż fakt powyższy dalekim był od 
jakichkowiek zamiarów ubocznych. Zestawienie 
odnośnego przeglądu tabelarycznego stosowało 
się do szematu rubryk, jakich używa Rada 
rzkolna krajowa od b«t wielu w swych załą­
cznikach, dołączonych do sprawozdań rocznych 
Sejmowi krajowemu, na tegoż życzenie. Szemat 
ów opiera się na rabrykach, przewidzianych 
w spccyalnem repeirturyum miejscowości (Spe- 
eial - OrUrespertorium, i dotychczas ani ze stro­
ny Sejmu, ani też prz iz kogokolwiek innego nie 
był kwestyonowanym. Z drugiej atoli strony 
nie zachodzi najmniejsza przeszkoda, a nawet 
ze względów administracyjnych jest rzeczą po­
żądaną, sżeby w ewidencyi języka ojczystego 
dzieci szkolaych dotyczące wykazy i sprawo­
zdania zawierały d o k ł a d n i e j s ą  s p e c y f i -  
k a c y ą ,  t o  t e ż  j u ż  z a r z ą d z o n o ,  i ż b y  
t o  w p r z y s z ł o ś c i  m i a ł o  m i e j s c e " .

Pierwsza połowa niniejszego komunikatu u- 
rzędowego zawiera z jednej strony prawdę, z 
drugiej zaś gorzką krytykę przedstawicieli n a ­
szego żywiołu ca  Bukowinie. Prawdą jest, ie  
w ogólnych spraw ozdifiach rocznych o szkol­
nictwie ludowem ńa ćf':ej Lu&owinie, —  £ izie  
Polacy stanowią 5% ihdności, — Rada szkolna 
nie prowadzi osobnej rubryki dla dzieci polskicu 
i zamieszoza ich spis w tabeli „Inni**. Zawsze 
jednak tam, gdzie Polacy stanowią bądi wyłą- 
ccny kontyngent szkoły (są takie gminy), bądź 
też liczbę poważną, — odsyłacz u dołu poucza, 
ie  to dzieci polakie. Prawdą jest również, ie  
ze strony posłow naszych w oejmie dotychczas 
nie zwrócono uwagi La powyższą praKtyaę wła­
dzy szkolnrj...

Ale wszystko to nie może wcale usprawiedli­
wiać inspektora szkół stolicy, w której żywioł 
polski stoi liczebnie na równi z innymi, a ję ­
zyk polski jest względnie obowiązującym w 
szkołach. Tutaj od lat najdawniejszych prakty­
ka była inuą i powołanie się na to, te  sama 
Rada szkolna krajowa bezkarnie krzywdzi nas 
w swych wykazach od Ut szeregu, — zakrawa 
poprostu na niesmaczny dowcip urzędowca, — 
zwłaszcza gdy ku końcowi komunikatu sama 
pośrednio przyznaje, i i  postępowanie to jedl 
złem i zarządca, iżby y  zmi,śniono.

„Nimcia ne prsepyseeseu —  mówi ruskie 
przysłowie. Toż me myślę wdawać się w pole­
mikę z naszymi „najserdeczniejszymi" z Rady 
szkolnej, a przyjmując z zadowoleniem do wia­

domości objawioną cbęć poprawy ze strony 
władz szkolaych, zwró-ę jedynie uwagę szano 
wnych posłów naszych na to, ie  należałoby 
dopilnować owych rocznych Sprawozdań szkol­
nych w Sejmie i przekonać się, czyli izeczywi 
ście obietnicę spełniono. Doświadczenie poucza, 
że już nieraz dobra wola Niemców bukowińskich 
Kończyła się na — obietnicach...

Wreszcie nie mogę zakończyć relacyi o losach 
ostatniego zamachu niemieckiego, iżbym nie pod­
niósł prawdziwej zasługi posła Wiesiołowskiego, 
który tak w tej sprawie, jak  wogóle w kwe- 
styach naszej narodowości na Bukowinie jest 
stale pierwszym do obrony, — nie zrażająo się 
wcale grzecznością p. prezydenta kraju taką 
jaką br. Bonrguignon zdradził n. p. w niniej­
szym wypadKu.

Listy słowiańskie.
Z Czech, 10 lutego.

(Same niespodzianki. — Klub słowiański i „Sio- 
vansky Przehledu. — Dwie unie. —  „Czeska 
poezyau i moderniści. — Teatr Szwandy na Smi- 
chowie a „Narodni diwadlou. — Opery Smetany 

w Pradze a w Petersburgu.).
Takiego szeregu niespodzianek i emocyj nie 

przyniosła Prażanom jeszcze żadna zima. Śnieg 
po kolana, mróz kilkunastostopniowy, potem po 
wódź na ulicack i brak węgla, abdykacya tram- 
wayu elektrycznego i dra Podlipnego, sześcio­
krotny wybór nowego burmistrza i bal dam sa­
mych z „znpełnem" wyłączeniem płci brzydkiej 
a nad tern wazyatkiem nie przebita mgła atoaan 
ków staro- i młodoczesKuh i nie mogąca zejść 
zorza ugody czesko - niemieckiej I Jak  na jeden 
miesiąc roku jubileuszowego to przecież za wie­
le; stąd nie dziw, ie  niektóre dzienniki straciły 
równowagę i w natłoku spraw, co-az bardziej 
sensacyjnych, zapomniały dziś o tem, co wczo 
r-j napLały...

Z chaosu wynurzył się szczęśliwie wiele obie­
cujący — klub słowiański. „Od początku naro­
dowej świadomości słowiańskiej byli Ct.esi re­
prezentantami idei słowiańskiej, we wszystkick 
Kończynach świata słowiańskiego aw uisnu Cze­
chy za jej ognisko i przyznawano Czechom 
pierwszeństwo w daniu hasła". Praga ma tedy 
zostać ogniskiem , żywicielką i opiekunką ży­
wych stosunków między społeczeństwem Cze­
śkiem a słowiańskiem. Do, niej w przeciągu 
roku przybywają w celach handlowych, nauko­
wych lab podróżnych setki Słowian, a nikt się 
o nich nie stara: jeżeli przypadek nie nasunie 
im za przewodnika człowieka dobrej woli i u- 
przejmego, opuszczają Pragę obojętni, bez po­
znania stosunków a często nawet pamiątek i 
osobliwości tego miasta. Zapobicdz tema posta­
nawia w pierwszym rzędzie klub słowiański, a 
uzyskawszy zatwierdzenie statutów gorącą ode­
zwa sodu je do całego społeczeństwa czeskiego 
o jak najliczniejszy wpis przed 18 b. m., w któ­
rym się odbędzie walne zgromadzeaie i ukon­
stytuowanie się zarządu.

Życzymy klub iwi z całego serca jak  najlep 
Sługo pow -di enia, lepszego, niż je ma miesię­
cznik „Slovansly P rz th kd u, wydawany przez 
prof, Adolfa C z e r n e g o ,  przyjaciela ś. p. E 
Jelinka i spadkobiercę jego dla narodu polskie 
go przyjaźni. Rok pierwszy tego wydawnictwa 
był dosyć c iężk i, bo w b r e w  o c z e k i w a ­
n i o m  nie znalazło wydawnictwo takiego u Cze­
chów poparcia , jakie mu się należało. Ale że

każdy początek trudny, postanowił i redaktor i 
wydawca wytrwać na obranej drodze choćby 
nawet przyszło ofiarą to okupić. Rocznik drugi 
od października rozpoczęty świadczy o troskli­
wości redakcy i, staranności w doborze i obfito­
ści mformacyj, dotyczących świata słow iańskie­
go a w szczególnośi i polskiego w dziedzinie 
kultury, literatury i życia społecznego. Czy 
zduła Przehlcd stanąć o w.asnych siłach — przy­
szłość pokaże; jeg° upadek byłby złym progno­
stykiem i dla Kiaba słowiańskiego, boby dawał 
niezbite świadectwo, ie  pomimo dawnych trady- 
cyj idei wzajemności słowiańskiej nie wniknęła 
ona jeszcze w naród , ale jest marzeniem gar­
stki idealistów...

N .k iadca „Przechleduu, księgarz Szimaczek, 
zwinął z n iwyoi rokiem — jak to już zanoto­
waliśmy dawn>ej — wydawnictwo Swietozora, 
zasłuż nego tygodnika ilustrowi nego, „łącząc 
się** ze Zlatou Prahou p. Octy. Na czem pole­
ga owo „połączenie się**, łatwo sobie wyobra­
zić: abonentów swoioh oddał Swidozor Żłotej 
Pradze, która zresztą w niczem się nie zmie­
n ia .  Stało się to wprawdzie pod hasłem „unii", 
obejmującej oba nakładców wspomnianyca i cyn- 
kogrsficzny zakład p. Vdima, ale poza pocie­
szającym faktem wzajemcegu w spiertnia się ty ­
pograficznych instytutów, nib można się obronić 
przykrej myśli, że tak oświecony naród, jak 
czeski, nie mógł utrzymać d w ó c h  tygodników 
literackich ilustrowanych. Prawda, że od paź­
dziernika r. z. stanęła w zawody klerykalna 
Obrazkom Revue — ale cbyba nie jej narodziny 
były przyczyną zgonu Swietozora.

Świat literacki, a specyalnie „irritabile poe- 
tarum genui" miał w ostatnim czasie powód do 
a ałyuh nieporozumień. W ydawana przez Towa­
rzystwo beletrystów „Maj" publikacya pięciuto- 
mowa p. t. „Czeska poezya X IX  wieku** doszła 
właśnie do końca, obejmnjąc tomem ostatnim 
antologię poetów nsjuuwsztj doby. Rzecz natu­
ralna, ie  redakcya musiała uczynić wybór i 
bez względu na osoby szukać w wyborze pier­
wiastku narodowego i estetycznej me przemija­
jącej wartości. Nim tom ostatni rozpoczęto, 
ogłosił publicznie poeta modernistyczny VM a- 
c h a r ,  ie  nie życzy sobie figurować w wybo­
rze, a nawet wprost sobie to wyprasza; po wy­
daniu i  i  taL.u tego, zaprotestował An i ni S o ­
w a. K rytyka p rzy k u je  poniekąd słuszność u- 
pośledzonym i wskazuje na zbyt daleKo posu­
nięte względy koleżeństwa członków Towarzy­
stwa „Maj**. Poza tem wydawnictwo, do które­
go redakcyi należy i Yrchlicki, zagłngsje na 
uznanie i jest znakomitym środkiem poznania 
dueba poezyi i duszy narodu czeskiego, w tem 
stulecia jego odrodzenia.

Czy wobec rozterek takich i nieporozumień 
dojdzie do skutku „unia** literacka pod nazwą 
„Jednoty" — trudno przewidzieć. Unia ta mia­
łaby być ogniskiem czynności wszystkich To­
warzystw literack.ch, czytelń ludowych i wszy­
stkich instytucyj, które mają na celu rozszerze­
nie oświaty; jej pomysł jest jednak jeszcze 
w stadyum dojrzewania i prac przygotowaw­
czych, a więc bliższego nic zanotować nie można. 
Dla ożywienia 1 termtory dramatycznej i pod­
niesienia dla niej inteiciu „klub młodych** po­
stanowił urządzić w teatrze Szwandy na Smi- 
chowie cykl przedstawień najwybitniejszych d ra­
maturgów bcych. W połowie t. m. rozpoczną 
ten cykl „Upiory" Ibsena i tak w każdą środę 
przez 8 tygodni przesuną się przed oczyma pu­
bliczności utwory rosyjskiego pisarza Czechowa, 
francuskiego Hervieu’a, norweskiego Chnstiern- 
sona i t. d. Dochód przeznaczony na zahladanie

Antonina Morzkowsha.

DAW NA PIOSNKA.
P O W Z S Ś Ó .

W głębi Lubelskiego, pod strażą bukowych 
lasów, leżą urodzajne pola Kalinowij, wsi do 
stmtoiej, z nobielonomi chałupami, z piętrowym 
dworem, krytym czerwoną datbówką, a dwór 
ten otacza wielki, cienisty ogród, zwyhle przez 
okoliczna szla htę parkiem zwany. W ogrodzie, 
ponzd t-awniKami, szumią l'py. długiemi rzędy 
ustawione, kapią s ę klombami brzozy, jesiony, 
akacye, tu i owdzie kasztan lub świerk stoi, a 
nad sadzawką rozwodzą żale powiewne gałęzie 
w lerzb płaczących. W ogrodzie tym wreszcie 
kwitną bzy, róże spiree i jsśm  ny, słowem 
m'<ś:i się w nim zwykła naszyih ogrodów ro­
ślinność; szarzeją w nim wreszcie drewniane 
ahmnKi i ogrodowe ławki.

W jednej z altanek siedziała dnia pierwsze­
go lipi-a 1889 roku właścicielKa KsLnowej, pa­
ni Jo(* wsKa. Mioda była i p rz y s tjn a ; miała 
duże, szare oczy, białą cerę, na któiej odcinały 
sie ciemnym paskiem brwi wąskie i gęsie, w 
miarę u#agi, zgrabny nosek i wąskie, nieco w 
katach w górę zagięte usta. W białej ręce trzy­
m ała pióro, z pod którego wybiegały na papier 
długie, śpiczaste litery. Pani Ewa Jodowska bo­
wiem pisywała wiersze, w wielkiej wprawdzie 
tajemnicy, czytywała je tylko najzaufańszej 
przyjaciółce, jednak wieść o tem pisania roze­
szła się po okolicy i odtąd zyskała pani Ewa 
przydomek „naszej poetki".

Przez czas jak iś cisza panowała wokoło; —

dzień był gur3cy, godzina tizecia po południu. 
Pan Jodowski wyjechał om pole, obejrzeć doj­
rzewa jś Pe zboża, a pociechy domowe, dziesię- 
siolein a Niusia i siedmioletni J»nok. pod pie­
czą bony szwajca ki, panny Luizy, ćwiczył1 się 
w mowie Gallów i przeciwnych im Germaców.

Nagle ciszę tę przerwał młody, kobiecy głos, 
don? śoem wołaniem:

— Ciociu 1 ciociu!
W ołała tak krewna p*n» do“ 0- P«*“a Anie 

la Jodowska, sierota, przebywająca stale w Ka­
linowej. . , „

— Jestem tataj -  zawiadomiła pani Ewa,
szybko eho*ajac do teczki zapisane kartki.

Anielka nodbiegła do altanki i oznajmi a:
— Pan K iimcki przyszedł.
— Gdz’e2 jest? . . .  , ,
— W sali. nie — dodała po chwili, ogląda­

jąc się —  idz«e ku nam. .
Pani Ewa teczkę na klucz zamknęła i wyszła 

nanrzeciw guścia.
KotnicKi, wysoki, brunet, z twarzą o nieregu 

larnych rysach uderzał wyrazem energii, wi 
dnej w ostrych konturach brody, w brwiach 
krzaczystych, prosto zakreślonych i w ciemnych, 
śmiało patrzących oczach.

Szedł pewnym, równym krokiem, zd-sleka już 
kłaniając się pani domu.

— Przychodzę tu w podwojnvm charakterze: 
posła i listonosza — odezwał Bię po przywita­
nia, podając pani Ewie i list i paczkę gazet — 
to odebrałem z rąk starego Grzeli, którego w 
drodze spotkałem; w poselstwie przysyła mnie 
tu m atka moja, z prośbą, którą jak najgoręcej 
popieram.

— Jakąż to?
— Aby państwo zechcioli odw>ed=*ć nas ju­

tro wieczorem.

— A lei ja k  najchętniej —  odezwała się pani 
domu — przyjmuję zaprosiny w mojem i męża 
imienin.

— I panny Anieli? —  zagadnął Kotnicki, 
zwraomjąe się ku niej.

Dziewczyna zarumieniła się i nic nie od 
rzekła.

Naturalnie — odpowiedziała za nią ciot- 
ka. Anielko —  dudała — proszę, przyszlij 
nam tu Walentego z wodą świeżą i z Bokiem .

Dziewczyna nie dała sobie tego powtórzyć. 
Ruszyła szybko ku dworowi, lecz zatrzym ał ją  
głos ciotki.

— A wracaj do nas prędko.
— Dobrze ciociu — odparła. — Szła zadą- 

zana jakaś, niecierpliwą ręką zrywając tu i ow 
dzie liście rosnących wzdłuż ścieżki krzewów. 
Walentemu wydała rozporządzenie, lecz nie kwa 
piła się z powrotem do altanki. Usiadła w fo­
telu. stojąoym w kącie salonu i wyjęła z kie­
szeni zwitek drukowanego papieru. —  Był to 
dodatek powieściowy do jednego z pism war 
szawskich. Dziewczyna czyiała szybko, z wiel- 
kiom widocznie zajęciem, śledząc przebieg po­
wieści; kilka stronic dodatku pochłonęła w prze­
ciągu paru minnt.

— Już 1 — szepnęła z żalem, składając po 
wieść na kolar»ch. — BP»nii ,Pr»gn« tylko ■' 
wielbiać cię do ostatniego tchnienia" — wyrze­
kła półgłosem. — J»k w tych angielskich po­
wieściach ladzie pięknie przemawiają. Czy ja  
kiedy poznam kogoś, chjcisżby podobnego do 
sir Reginalda. . L , , .

Tymczasem schował* zwitek do kieszeni i wsta- 
ła  z fotelu. Podeszła do otwartego okna i z o 
partemi o framugę rękoma, spoglądała w dal 
wielkiemi piwnemi oczyma. Zwmna uśmiech roz­
chylił jej świeżo usta, przechyliła lekko w tył

głowę, uwieńczoną ciemnemi warkoczam i, jej 
twarz biało roż ,wa wyraziła jakiś zachwyt, ja- 
tąS błogość wielką.

Trwało to dobrą chwilę; w tem leżący p( d 
oknem pirsB ureh zaszczekał, dziewczyna wstrzą 
snęła sie, zachwyt zniknął, zachmarzyło się jej 
białe czoło.

—  Nieznośay Barok! — tupnęła n°gą nie 
ciipliwie. P m  przeciągnął się ras i d ru g i, wy­
ciągnął i z ib  erał się do snn, gdy w tem znów 
łeb podniósł do góry i uastrzygł uszami. Anielkę 
dulce i a ł głos jak iś , b y ł  to glos J.idowsku go. 
Wy b>l ł a  się i zobaczyła w głębi a l e ,  wio 
d ące j do folwarku wuja, a t bok niego nieznaną 
jrj męs .ą no tzć w s u r  m „completu i szarym 
na głowie kaptluszu. Rysów nieznajomego do- 
. ized z  wyraźnie nie nng ia , z .baczyła tylko 
jasną brodę i złotą oprawę binokli nad dużym 
nosem.

— Któż to być może?
Wybiegła z sali do ogrodu, i znikła za wiel­

kim klombem bzów. Anielka należała do bar­
dzo nieśmiałych istot i widok nwwej twarzy 
w łbadzał w niej zawsze prim o: gorące ru 
mience, secundo: myśl o ucieczce. Ukryta za 
klunihcm, słyszała coraz lepiej zbliżające się 
głosy.

— Alei to czysty ra j,  ta Kalinowa -  mó­
wił mę nijo s*y.

— Tylko listy nie dochodzą do tego raju — 
śmiał się Jodowski.

— Wysłałem list pięć dni temu.
Rozmawiający weszli do salonu Anielka zaś

skierowała s ę w stronę altanki, by uprzedzić 
ciotkę o przybycia gościa.

Zdała jej relacyę, a pani Ewą zawołała;
— To pewnie Grąbski! Ch dżmy. Panie Kot 

n ioki, zapoznam pana z niezmiernie miłym i

wykształconym człowiekiem. Pan słyszał Zi 
pewne o literacie Grąbtkim ?

— Tak pani — odpaił — znam go osot 
ści. Lecz dzisiaj nie miałbym czaiu n .  odnt 
wienie znajome ści, zatem iagnam  panią.

— S z k - dal — żałowała g< seodyni. — Wien 
że pan ma wiele zajęcia. M >m nadzieję, i 
wkrótce zobaczymy S’ę — d odała , żegnając sii

Odeszła szybko, widocznie pilno jej było pi 
witać GrąNkiego.

— Do widzenia pani — pożegnał Kotnicl 
A nielkę..

— Do widzenia — odnarła chłodno, nie pi 
trząc na niego, a gdy < dalił s.y, spojrzała na 
chm urnie, poczem wykrzywiła s ię , jak rożki 
prystone dziecko.

Kotnicki był aptekarzem w miasteczku, odda 
łonem o parę wioist od Kr 1 nowej w Pant.fi. 
wie. Apteaarzem b y ł, pomimo szlacheckug 
pochodzenia i pewnej il ści mamony, >ozoBt*łi 
po sprzedaży ojcowskiego , niec i zaszarganeg 
majątku. Szlachta też za to szlachectwo i prze 
pamięć ojca, dawnego sąsiada, przyjmowała g 
a siebie, lerz nazyw ała go zapaltncem , oryg 
nałem, niektórzy znać go nie chcieli. Kotnicl 
szlachcie nigdy się nie narzucał, widziano g 
za to nieraz zaglądającego do chat wiejskie! 
gdzie starał się rozpowszechnić elementarne zi 
sady hygieny. bo ja k  mówił, pozostaje to w zwii 
za u z aptekarstwem. Daremnie mówił mu nic 
jeden, ie  im mnirj chorób tem mniej rozchod: 
się leków, Kotnicki uparcie obstawał za hi 
Slcn*  (C. d. n ) ‘
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czytelń lądowych na Śląska i na Slowaczyżuie 
staraniem „czesko-słowiańskiej „Jedaoty *. „Mar­
twy dom" tymczasem, jak  nazwano „Narodni 
Divadlou, przynajmniej tą położył zasługę, że 
przedstawił bezpośrednio po sobie, szereg oper 
Smetany, a nawet urządził z nich przedstawie­
nia popularne, które miały wielkie powodzenie. 
Równocześnie prawie „Dalibor" tegoż kompo­
zytora “ przedstawiany w Petersburgu nie do­
znał prsychylnego przyjęcia krytyki, a dzien­
niki czeskie russ' tilskie pocieszają się tern, że 
jeszcze nie nadszedł czas, aby Rosyan<e zrozu- 
mieć mogli czeską muzykę. Czy t y l k o  czeską 
muzykę ? (P re-)

Anglia a militaryzm.
O negda'ste posiedsenie angielskiej Izby lor­

dów jest jednym  z najciekawszych objawów, m ają­
cych swą przyczynę w wojnie poładoiowo zfry- 
kańskiej Z oświadzceń b w iem  m inistra wojny, 
magr. of L a n s d o w n e ,  oraz innych mówców, 
jasno wynika, że zarówno rzr;d, jak i sfery par 
lamentarne doszły do przekonania, iż tak, jak 
jes t teraz na punkcie armii lądowej aDgielikiej, 
dłażej pozcstaó nie może. Nie wypowiedziano 
jeszcze wprawdzie cstatnirgo zdania w przed 
miocie rnform wojskowych lecz i te słowa, ja  
kie padły onegdai w Izb 'e lordów, niezbicie 
dowodzą, iż owa Anglia, która szczyciła sie do­
tąd wobec kontyneotu odrębnemi, a nie obciąża- 
jącemi ludności instytucyami wojskowemi, sama 
zaprzęgnie się wkrótce do rydwanu military- 
zmu.

Z wczorajszych telegramów znane są oświad 
ezcu a ministra wojny, odnoszące się do sytua 
eyi wojskowej ABgiii wo jole, a w szczególności 
do sytuacyi w Afryce połudoiowej, oraz jego 
zapowiedzi o najbl ższem powiększenia armii 
regularnej angielskiej. Nie wspominały one je 
dnak o końcowym ustępie jego przemówienia, 
w którem saznaczył, iż n i e  n a d s s e d ł  j e ­
s z c z e  c z a s ,  a b y  r z ą d  c h w y t a ł  s i ę  t a k  
r a d y k a l n e g o  ś r o d k a ,  j a k  k o n s k r y p -  
e y a ,  j e d n a k ż e  n i e  z a p o w i e d z i a ł ,  j a  
k o b y  r z ą d  k i e d y ś  g o  n i e  z a s t o s o w a ł .  
Więcej charakterystyczne, bo dalej Sięgające, 
były  wywody całego szeregu mówców, którzy 
po ministrze głos zabierali.

Pierwszy z nich , lord W a n t a g e , oświad­
czył się za zaprowadzeniem pewnego r o d z a j  n 
w o j s k o w e g o  s y . t e D i  w y c h o w a n i a  
w p a ń s t w o w y c h  z a k ł a d a c h  n a u k o ­
w y c h  a n g i e l s k i e h .  Lord D u n r u v e n  zaś 
wyraził przekonanie, iż nie widzi powoda, dla 
którego by wprowadzone dotąd w życie naj­
świeższe zarządzania wojskowe, nie miały po- 
iłsżyć do postawienia potęgi wojennej Anglii na 
pewniejssyck podstawach.

Wielkie ubolewanie wyraził lord W e m y s s ,  
że ministerstwo wojny nie skorzystało z obe­
cnej, dogodnej sposobności, w cela gruntownej 
reorganisacyi uzbrojeń Anglii, oraz wszystkiego, 
eo z jej wojskowością ma związek. Mówca za­
powiada, że wkrótce wniesie w tym ducha re- 
zolacyę. Treścią tej rezolucji będzie wyrażenie 
opinii, że należałoby dawnej konstytucyjnej u 
stawie, odnoszącej sie do p r  z y  m n s o  w l j  s ł u ­
ż b y  w o j s k o w e j  d l a  o b r o n y  m a c i e r z y ­
s t e g o  k r a j u  przywrócić moc obow ązającą— 
oczywiście w formie najmniej dla ludu uciążli­
wej

Analogiczne oświadczenie, jak  margr. of L n u  
downe w Izbie lordów, złożył w Izbie gmin pod 
sekretarz w ministerstwie wojny K n o t .  Tam 
odezwały się jedynie słabe bardzo protesty prze 
ciw zamiarom rząd u , a nawet liberał C a m p -  
b e l l - B a n n e r m a n n ,  oświadczył, iż badż co 
b ąd ź , uważa obecną armię regnlarną angielską 
za liczebnie niewystarczającą. Stąd prosty wnio 
sek, że mnsi ona zostać powiększoną i zreorga­
nizowaną.

Niemniej znakiem cznsn je st opinia prasy 
angielskiej o przedłożenia wojskowem margr. 
of Lansdowne. Dzienniki szowinistyczne ude­
rzają nań otwarcie twierdząc, że to przedłoże­
nie jest prostem mydleaiem oczów opinii publi­
cznej, gdyż nie zapowiada gruotownsj reformy 
urządzeń wojskowych Anglii. Prasa zaś rządowi 
przychylna wstrzymaje s ę , pod nacitkiem  wo­
jowniczo usposobionej opinii k ra ją , od omawia­
nia tego przedłożenia, poddając je tylko czysto 
rzeczowemu rozbiorowi.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  14 lstego.

t  Teofil Zlomblckl. W dniu wnzorajsiyia zmarł
tu po krótkiej eborobio profesor gimuadynm św. 
Anny, dr. Teofil Z i e m b i e k i (Ziemba), Urodzony 
27 marca 1847 w Jzryczowie w Oalioyi, kaztaloił 
sia we Lwowie i tamże nzyskał w r. 1869 stopień 
doktora filozofii. W r. 1871 w marcu złożył eg ja  
min nauczycielski w Kraków.e i został w maju 
mianowany zastępcą nanezycieU w gimnazynm iw, 
Anny. W rek potem mianowany rzeczywistym na­
uczycielem w tym zakładzie, pracował w nim od 
tąd nieprzerwanie aż do śmierci, należąc nietylko 
de najstarszych członków grona, ale bęląc jedy­
nym, który tego zakładu nie opuszczał.

Równocześnie z otrzymaniem posady nauozyoiel- 
akiej habilitował aię w uniwersytecie Jagieli mkim 
do historyi filo* fii i z przerwami był na tern poln 
czynny aż de zgonu usyakawszy pried triem a la­
ty tytuł nadzwyczajnego pr(feaora. W gimntzynm 
oprócz propedentyki filozofii nezył języ a i literatu­
ry polsk ej z powodzeniem. W ntnanin saaług uzy­
skał w r. 1898 tytuł radey szkolnego.

Csynny był bardzo na poln literaekiem. Oprócz 
rospraw s  -akresn filozofii znana jest jego „E<te- 
tyka poesyiu i Heine rozprawy s  żyeia Miek>ewi 
cza , któremi przygotował grnnt późaiejszym pisa­
rzom.

Charakterem n ikizitelaym, usposobieniem łago- 
dnem i przymiotami serca zjednał sobie ogólna mi­
łość , a zgon jago wywołał żal prawdziwy. Cieść 
jego pamięci!

Ku czci ś. p. prof. dra Obalińi kiego, w  ao
botę, dnia 17 b, m, odbędzie aię w kościele aka­
demickim św. Anny nroczyste odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej dla ś. p. prof. dra Alfreda Obalińskie 
go. Tablica jest dziełem prof. A. Dauaa,

Komitet balu aa azkełę polską w Biały iwra
ea się s uprzejmą prośbą do publiczności, by ła 
skawie odroczyła wszystkie zapowiedziane na sobo 
tę zabawy prywatne a przybyła na bal, w dzień 
teii (dnia 17 Intego b. r )  odbyć się mająey.

Z puwodn nawała praey ezęść zaproszeń nie zo 
stała jeszece rozesłauą, nadto liozne zaproszenia 
zwraca poozta z powoda nledokłzdaych adresów. 
Komitet przeto będzie w piątek i sobotę podezas 
urzędowania przez dzień eały w hoteln saskim (po 
kój nr. 18) wydawać zgłaszającym się zaproszenia
1 sprzedawać bilety. Mamy nadzieję, te  publiczność 
krakowska, zawsze gorliwie popie ająea „szkołę lu- 
dowąu, przychyli się do nprzejmej a stanowczej 
prośby komitetu i jwym licznym ndziałem na baln 
przyczyni się do uświetnienia zabawy, jako teś do 
przysporzenia dochodu humanitarnemu jej eelowi.

Pi s dzenie komitetu pełnego odbędzie się jntro 
(w czwartek) o godz. 7 wieczorem w kaneelaryi 
Tow „8'akoły lndoweju, ul. Pijarska 2, I p.

Podziękowaniu. Artyści teatrn mie ski-go skła 
dają Biniejszem serdeczne podziękowanie wazystkim, 
którzy raczyli bezimeresownie wziąć ndział w przed­
stawieniu na dochód kasy emerytalnej artystów d 
5 b. m. i tern sarnim przyetynć się do uświetnie­
nia teg.) widowiska, a przedewszystkiem pp.: pr. t. 
Jnł. Marso i dyrektorowi J. N. Hockowi za trudy 
około zorganizowania części operowej pannom: Wan­
dzie Eminowiezównej i Z> fii Mens, pp. Michałowi 
Stypkowskiemn, artyście teatrn lwowskiego A  to 
memn K.bmanowi, Angnstowi Borowskiemu i A. 
Sznajdrowi, a zwłaszcza Szanownej Publiczni ści, 
która wypełniając w dnin tym teatr po brzegi — 
dała tom samem wyraz swej sympatyi dla powyż 
szego eeln i artystów.

„Taneczni veneczenu (wieczór taneczny) urządza 
tet jsza „Czeska Beseda" w szli Johna we wtorek
20 b. m. Wstęp dla członków 1 kor., dla gcści
2 kor. Wstęp tylzo za zaproszeniami. Ubrania wie 
ozorkowe,

Slub. W kośeiele 0 0 . Kapncynów pobłogosławi 
w sobotę dnia 17 b. m. o godz. 10*/* rano ks. 
Manrycy Rottermnnd związek małżeński, zawrzeć się 
mający między panną Anną Fenz, eórką Wilhelma i 
Klementyny z Jshnów Fenzów a p. Kamilem To­
maszewskim, kupcem w Krakowie, synem śp. Wła­
dysława i Natalii z Banmów.

Wieczorek taneczny z kotylionem snbjektów 
cukierniczych odbędzia się w sali „Sokoła “ dnia
21 b. a .

Na wystawę paryską wyiłaao z Krakowa wczo 
raj 30 obrazów.

Uniwersytet ludowy. Jntro we srwartek odbr 
dzie się drngi wykład p Zakrzewskiego p. tyt. 
„Eooka wielkiej rewolneyi franCQskisju.

Z trybunału przysięyłych. Wozoruj stawali jako 
oskarżeni o kradzież 600 koron i sprzeniewierzenie 
wina w nandlu p. Brzostowskiego dwaj młodzi la ­
dzie : Juliusz Karpf i Wilhelm Skrem. Pierwszy 
'skazany został na 3 miesiące więiietia, drngi uwol­
niony zupełnie.

Dzisiaj zaś stawał Kazimierz Kncharezyk, oskar­
żony o oszustwo. Po przeprowadzonej rozprawie, 
któ ą prowadził radca Ujejski, trybunał na podsta­
wie werdyktn ławy przysięgłych wydał wyrok u- 
walniający.

Przeciw ywarsetwu naftowemu „Krakówu
wystąpiło — jak wiadomo — Tuwarsystwo budo­
wy wagonów i maszyn w Sanoku o napłacenie 
kwoty 5 020 ałr., a właściwie o aapłaeenie ko- 
sitów raprawy gazometru uszkodzonego eksplozyą, 
których to kosztów żadna strona nie ehee wziąć 
na siebie. Wetoraj odbyła się w i a izie krajowym 
wyższym w Krakowie rozprawa api aoyjna pod 
przewoduietwca st. radey Hankiewieża. Po prze 
prowadzonej rozprawie ogłosił p. przewodniazący, 
że z powodn ważności sprawy, wyrek aa piśmie 
wyda za 8 dni.

Ola „głodnych dzieciu nadesłali: Towarzystwo 
dla kredytn osobistego i hipotecznego w Krakowie 
100 koron, prof. Bsndrowski 4 kor., p. Jan Kwiat 
kowski 4 kor,, dr. I. Pawłowski 10 k o r, p. h a  
roi Sznrek z Wiednia 4 kor.

W Domu robotniczym przy ulicy św. Tomasza 
odbyło się dnia 13 b. m. penfae zebranie ztróśów, 
na które przeszło 100 osób tegu zawodu ze wszy­
stkich dzielnic miasta przybyło. O potrzebie orga- 
nisaeyi stróżów referował p. A Stróżyński, poermm 
zebrani jednogłośnie oświadczyli się za ntworaeniem 
katolickiego stowarzyszenia stróżów. Przemawiali 
gorąco na ten temat p. Gołąb i wielu interesowa 
sych, przedstawiając krzyczące nadużycia cs strony 
niektóryeh chlebodawców. Wybrano komitet z 12 
który w najbl żssym csaaie ma opraeowsć statut i 
zwołać walae zgromadzona

Usiłowania w tym kiernakn e-.ynią także Bocya 
liśoi i w tym celn zwołali stróżów w zeszłym ty 
godnin do lokaln przy nlicy Grodzkiej.

Rnniony pan młody, w  niedzielę o godz. 12 
w południe odbył się w kośeiele OO. Karmelitów 
ślnb 25-letniego wyrobnika Józefa Opryeba. Ztba- 
ws weseloą urządzono w Krowodrzy. Z poetątku 
bawiono się wesoło, ale wkrótce przyszłe do bitki. 
Ofiarą jej padł paa młody, otrzymał bowiem stra- 
s u ą  ranę, zadaną nożem w okolicy łopatki prawej, 
przechodzącą prawie na wylot. Cios był niesłyeha 
nie silny. Co było po widem zadania rany, zemsta, 
zazdrość, czy prosty wypadek wśród samięszan a, 
detąd niewiadomo. Cięśke skaleczony Oprych pozo­
stawił raaę przez poniidtiałek i wtorek bez opa­
trzenia ; co pi ero wczoraj o godz. 4 po pofndnin 
wójt Krowodrzy zawezwał pogotowie Tow. rat u a - 
kowego, które natychmiast z pomocą pospieszyło i 
ch rego przewiozło na oddział ehirurgiozny s-pitala 
sw. Łazarza. Stan nieazeięśliwego pana młodego 
jest gr< źay, tern więjej, że rana tak dłngi esas 
była zaniedbaną.

W Związku mukowo-towarzysklm (Grodzka 50) 
wygłosi jntro (w  czwartek) dr. Adolf Nichthaus-r 
odczyt p. t. „Zemsta krwawa U starożytnych ży 
dów“. Początek o godz. 7 J/» w ieczo ro m .

Z Podgórza pii»ą nam: Z rezygnacją dotych­
czasowego onrnrst.rza, radoy dworn Garbsosyńekie 
go, liezyć się mnsimy, jako z faktem dokonanym, 
i nieodwołalnym. Jakkolwiek bowiem R»da miejska 
dotąd rezygnaeyi nie przyjęła, a nozynić tc będzie 
mogła dopiero na najbiiz-zem posiedzenia, to jednak 
nie nlega wątpliwości, że p. Garbaezyński postano 
wienia swego nie zmieni. Wob^c tego na prrradck 
dzienny spraw naszego miasta, jako najnaglej za i 
najaktualniejsza, w< h dzi kwestya wyborn nowego 
burmistrza. Kandydatów nie brak. Grono poważnyeb 
i o dobro miasta dbałych obywateli nosi się z za­
miarem popierania kandydatury p. Siezepana Ka 
ezmarskiego, obecnego wiceburmistrza. P. Kaczmar 
ski, ud lat wieln radca miejski, asesor, a w końcn 
wiceburmistrz, ae sprawami i intsresami miasta

obeznanym jest wsseebstronnie, gdyż za rządów 
dwóch lab trzeeh ostatnich Lnrmiatrzów kierował 
eałym tokiem gospodarstwa miejsk<ego.

Drogim , również poważnym kandydatem, byłby 
p. dyrektor Maryewski, któiy zajął w Radzie bar­
dzo wybitne stanowisko.

Oprócz tego słychać także o kandydaturach p. 
Łuezki właściciela apteki, i p. Koziańskiego, w ła­
ściciela drukarni.

Zmarł tntaj ś. p. Stanisław Cyno, właściciel aa 
kładn pogrzebowego. P<.gn.eb odbył tlę wczoraj.

C ofnięce kandydatury Z Bochni donosi nam 
nasz k( rssponde t, ie  dr Serafiński eofoął swą kan 
dydatnrę na posła do Sajmn. Obecnie kandydnją 
jesze. e : dr B-rdel, ks. Slojałowsui i prof. Matwij. 
Wesoraj rozpoczęły się prawybory w eałym po 
wiecie.

Ciekawa sprawa ‘ pojedynkowa. Trybunał ka
saeyjny w Wiednia sądaił wczoraj znaną sprawę 
„łińnnoką" kandydata adwokackiego dr. Wiktora 
Ramerts z radcą sądowym Gołabem. Przypominamy 
tę sprawę: Między wymienianymi panami ietniał 
stosunki naprężone, tak, że Gołąb odniósł się raz 
nawet do adwokata, n którego Ramert praeował, 
z prośbą aby mn Ramcrta nigdy do sądn nie przy 
syłał. Wkrótce petem jedaak Ramert zjawił się 
snown na roz trawie sądowej. Z tego powodn Go­
łąb zwró-iił aię z telegrafirznem zapaleniem do wyż- 
szrgo sądn kraj. w Kr.kowie i usprawiedliwił po­
stępowanie swe w dłużą em niśm’e, którem jrdnak 
Ramert oinjąo się dotknięty wyzwał Gołąba na 
pojedynek i jako c fiier rezerwowy w obronie kra 
jowej. posłał mu świadków rotmistrza, oraz poru­
cznika Stnrma, G łąb wezwania nie przyjął, twier 
dząe, ze działał w charakterze Hrzędowym. Ramert 
został następnie przed sądem w Tarnowie oskarżo­
ny o zbrodnię poj< dynku, nwolniono go jednak.

Z polecenia trybnnałn kasaoyjnego odbyła sie 
powtórna rozprawa przeeiw Rtmertowi. Po wysłu- 
chaniu rzeozoznawećw, którsy stwierdzili, że Ra­
mert, jako cfieer rezerwowy, pod grozą ntraty 
ssarży, mosiał wyswaó Gcłąsa na pojedynek, sad 
wydał snown wyrok uwalniający,

Woai taj senat trybnnałn kasacyjnego po dłnżssej 
naradzie, pod prrewodnietwem radey dworn Bn 
drynowskiego, saiózł wyrok nwalaiająiy i skazał 
Ramerta n« 6 tygodni więzienia.

Wieliczka, 12 Intego. Z hbiegłej soboty na nie­
dzielę padł ofiarą pijaństwa Franciszek Kopyto, 
wyrobnik z Krzyszkcwie prsy Wiel.ezce. Wrzeająe 
w stanie nietrzeźwym z Boryezy, wioski sąsiedalej, 
wpadł do rowu, wodą napełniunego i tn żyeie za­
kończył, pozosuwiająe żonę i troje dzieci,

Wskntek rezygnaeyi dr Jakóba Dziewońskiego z 
godności prezesa miejscowego „Sokołau, wybrano 
w dnia dzisiejszym na nadzwyezajnem W ilnem zgre- 
msdz niu prezesem p. Henryka Koinbckiego. 

Sprawozdanie poselskie, w  Tarnopolu odbył
się onegdaj sejmik reiaeyjny, zwołany prziz po­
słów sejmowych pp. Jana V rieoa i Eustachego Zz 
górskiego, jaao też przez posła Jo parlamentu p. 
Michała Gsrapieha. Najpierw przemawiał p. Gara 
pich, poozem mówili pp. Vivien i Zagó»k;. Po dy 
sknsyi uch walono wotnm zanfania wszystkim trzem 
posłom.

Truciciel. PodalAmy wczoraj, że we Lwowie 
uwięziona Franciszka H , dyetarynsza nawisstui- 
etw a, pod zarzntem morderstwa. W sprawie tej 
sensacyjne „rewelaereK hr-ynost Wiek X X .  Czy 
tany  tam: \  f

„Zbrodnia nsiłowanegó morderstwa popełnioną 
została w waraekaeh nader romantyeznyeh. Fran 
eisnk He l l ma n n ,  wdowiee tnyd-.iestokilkulrtni, 
mężezysna niskiego wzrostn, o włosie rndawym, 
poznał przed dwoma laty we Lwowie piękną wdo­
wę po lekarza, nader sympatycznej powierzeno- 
wnolei, Emmę (nazwisko na razie przemilczamy). 
Zapałał kn niej odraza płomienną miłością Pani 
Emma, w braku otrzymania, przyjęła pomoeuą rę­
kę Hellmanna i otworzyła kuchnie. Wiktowali się 
n niej rozmaiei, przez Hollmanna poleeeni znajomi, 
stałym zaś odbicroą przyrządzanych przez nią „8ma 
kołykówu był sam p. i rencistek. Stosunek między 
dwojgiem tyeh lndzi był dość dwnznai zny W ka­
żdym jednak racie faktem jest, że Frauoisiek ko- 
ohał się w Emmie, ezeg« wyrazem bywały csęate 
jego listy, do niej pisywane, elwiadezył jej grze­
czność, dając „klientów do stełua, odbierał też w 
zamian wdzięczność w formie wiktn aa darmo, pre 
zentów w garderobie po niebosccrykn mężu i pie 
niądcaeh. Czy posiadał jej wzajemność — niewiado­
mo. To jednak ji st pewtem, że postanowili zwią 
cać się ze sobą śiohem i w tym też kiernnkn czy 
uiono przygotowana.

„Pani Emma vyjeebała do Przemyśla, do rodzi­
ny. Ślnb miał nastąpić za dni kilkanaście. Tym­
czasem znajomi p. E*my, którym zwierzyła się z 
zamiarami matrymonialnemi — znając bnrzliwą nie 
eo przeszłość p. Franciszka — odradzili jej wyko­
nania zamiLrn. Traktaty małżeńskie zostały zerwa 
ne, i co gorsza — p. E ma znalazła sobie innego 
wielbiciela. Czas — ostatnia deska ratnukn dla Heli 
manna — działał tylko na jego niekorzyść, p. W. 
bowiem eorai to bardziej wkradał się w łaski na­
dobnej Emmy.

„Franeissek nie traeił jednak nadziei i starał się 
działać przedstawieniami i namową, Widząe jednak, 
że eała jego rymowa ;.a nic aię nie przyda, po 
wziął myśl rozpaczliwą pozbawienia żyeia nkoeha 
nej przez siebie kobiety. Pewnogo wieezora wsy 
pał jej czegoś do herbaty. Co to było — niewia 
domo — d ść, że po wypiein tej herbaty p. Emma 
neznła md<ośei, ból głowy, wreszcie wystąpiły i 
zewnętrzne objawy otrneia. Język, nsta — miała 
spalone.

„Z tą ehwilą stosunek z p. Hellmaimem został 
an Demie zerwany. Pozostała jeszcze droga kores- 
ponaeneyi, tej też nżywtł Franci sek, ażeby w li­
stach płomiennych e*pe<*niać ją o swojom n'ezmie 
nionem dla niej nezoein i przypomnieniem cbw 1 
szczęśliwych roztkliwiać jej duszę. Pisał do niej o 
wszystkiem, grał na wszystkich strunach odrazn 
Otrzymawszy o d  niej dnin w i r .lii Bożego Naro 
dzenia opłatek, zjadł erąstkę, resztę zaś zachował 
przy sobie na pamią<kę ..

„P. Emma jedaak pci stała nieezoła na WBzyst 
kie dalsze zak ęn,a — owsjem, nmkałs nawet spo­
tkania się z wzgardzonym przez siebie kochan­
kiem.

„Przed kilkn dniami pc raz jnż któryś zapnkmł 
do drzwi prm osikania p. Emmy Fnnoiszek Hell­
mann. Otworzyła mn służąca. Prosił ją, by zawia­
domiła panią o jego ebęoi widzen!a s;ę z nią — 
otrzymał jednak odpowiedź, że pan*, obora, że boli 
ją głowa. Wtedy Hellmana dobył z kieszeni jakie 
grś proszku i kazał p<d’ć pani, mówiąe, że to 
emfyeryna. Zakazał j duak mówić, że proszek po­

chodzi od niego. Słnźąca oddała proszek, zdradziła 
jednak incogn^o oddawcy. Papierek, zamiast anti 
piryny, zawierał taką dozę subhm aiu , że eawar 
tość wystarczyłaby do otrneia trzeeh lab czterech 
dorosłych osób. P. Emma oddała sprawę sądowi i 
tegoż samego dnia dokonano aresztowania Franci 
szka Hellmanna. “

Bóbrka, 12 Intego, Dnia 17 b. na. odbędzie się 
h nas wieczorek z tańcami, staraniem komitetn za 
bawowego Towarzystwa gimn. „S>kół“, ne dochód 
bndowy własnego domn. Zabawa zapowiada się 
iwietnie. Ruchliwy komitet czyni starania, by ró 
żnemi niespodziankami i pięknem ndekerowaniem 
sali w zupełności odpowiedział swojemu zadania i 
spodziewa się że każdy z zaproszonych podąży na 
zabawr.

Henryk Sienkiewicz otrzymał, jak donosi Csns, 
od n*kę honorową dla sztuki i nauki Ehreneeichn  
fur K unst und Wixs-;nschaft, najwyższe w Au 
stryi odznaczenie, lak^b otrzymać mogą u zeni, poe 
ci i artyści. Z Polaków pos .d  ,t je Matejko.

A rtysta wedeńikiego Bari.t atru H a r t m a n  o- 
trzvaał order żmazorj korony 111 klisy

Kronika warszawska. Pierwsza wystawa ryba­
cka w Warszawie odbędzie się we września. Wy­
stawa składać się będzie z 8 grup: 1) G ep-dar 
stwo stawowe, 2) gospodarstwo rybne w wodach 
dzikich, 3) stk dniki w hodowli ryb, 4) sport ry- 
Paoki, 5) przetwory rybne, 6) hodowla raków. 7) 
dział nanaowy i 8) wszel ie pezedmioty z hodowlą 
ryb związek mająee. K&zda z grup dzieli się ne 
kilka klzs.

Wstrętny eiemieiyciel młodzteśy polskiej, prufe 
sor filologii słowiańskiej w uniwersytecie warszaw­
skim, pan G r o t ,  przeniesionym został w stm  spo­
czynku. Następcą jego został prof Kołakowski, 

Profesorem nadzwyozajnym chorób skórnych w 
nniw. warszkwskim, został docent z Kijowa Ni 
kolski.

Wisła, doskonałe czazopisiuo etnografiozne, któ­
rego byt z powodn brakn poparoia bardzo jet za­
grożony, zamierza zwię/szić grono prenumerato­
rów. Dlatego ridikcya W)*ly postanowiła ofiaro 
wać prenumeratorem całorocznym jako preminm 
bezpłatne trzy tomy prac ludoznawczych, mianowi­
cie : Maryana Udzieli „Medyeyna i przesądy leczni 
eze ludu polskiego", K Skrzyńskiej „Kobieta w 
pieśni Indowej", St. Polaczka „Wieś Rudawa". 
Wszystkie te dzreła wydał własnym nakładem p. 
J. karło  wiet.

Woda na Wiśle poczę*a opadać, nowy most na 
Tasze, prowadzący z Prsgi na Saską Kępę, został 
znaeznie nszkodzony przez lody.

0 Słownictwu techniczne. W uznam i wysokie­
go brakn wyrażeń teohnieznyeh polskich, nawet na 
pojęcia zasadnicze, oraz ze względH na trndność 
wysznkania i zebrania wyrażeń, istniejących w n- 
stach Indn lab w dawnej literaturze, a zapomnia­
nych w piśmiennictwie technioznem; wreszcie zwa­
żywszy, że tworzenie nowych, wobee wstrętu języ­
ka polskiego do słów składanych, jest aadanirm nie 
łatwem, redakeya Przeglądu Technicznego ogłasza 
konkurs na wyszukanie lub wytworzenie wyrażeń 
technicznych polskich na pojęć,a, podane w języ­
kach obcych w spisie wyrazów konknrsowyeh, — 
i wysnaeza nagrodę główną 200 rnbli oraz nagro­
dy dodatkowe w sumie ogólnej rnbli 100. — Wa 
runki kcnknrsn są następujące:

1) Na konknrs o nagrodę główną rnbli 200 rs. 
nalaży prsedjtawić przynajmniej .50 wyrażeń poi 
skieh na pojęcia, sestawione w spisie wyrazów 
konknraowyoh.

2) Spis wyrazów konknrsowyeh, dołączony do 
Nru 6 Przeglądu Technicznego, utrzymać również 
można w redakoyi Przeglądu (Krakowskie Przed- 
mieśoie 6o).

3) Komisya, sądząca z  każdej listy, nadesłanej 
na konknrs, a zawierającej więcej, niż 50 wyra­
zów, oznaesa 50 względnie najiepssych i tak oina- 
czoae komplety 50-wyrazowe podaje porównawczej 
ocenie.

4) Za względnie najlepszy komplet 50 wyrazów 
będzie przyznaną nagroda 200 rnbli.

5) Za każde najlepsze a bezwzględnie dobre wy­
rażenie polskie, podane na jedno a pierwszych pie 
ciu słów spisu, nr 1, 2, 3, 4, 5 , przyznane będą 
nagrody następujące: za nr 1 rnbli 40 , za nr 2 
rnbli 30, za nr 3, 4 i 5 po 10 rnbli. — Gdyby 
na słuwa, wymienione w tyui punkcie, nie nade 
słano bezwzględiie dobrych wyrażeń, nagroda 100 
rnbli będ. ie podzieloną, według nznania komisyi 
sądzącej, i przyzaana ca inne oecwzględnii. dobre 
wyrażenia polsćin, ptdane na pojęeia, zawarte 
w spisie wyrazów konknrsowyeh.

6) O rsymująey nagrodę 200 rubli nie traoi pra­
wa i do innych nagród.

7) Wyrażenia na konkurs nadsyłać należy do 
redakeyi Przeglądu Technicznego do dnia 1 maja 
1900 r. do grds. 9 wieczorem.

8) Wyrażenia te wpisywać należy na listę , za­
wierającą spis wyrazów konknrsuwych, obok odpo-

iednich wyrażeń, podanych w języku obeym.
9) Wynik konkursu ogłoszonym będzie nie pó 

źniej, jak w lipen r. b.
10) Wszystkie wyrażenia, nadesłane na konknrs, 

czy to nagrodecne, ety nienagrodjone, stają się 
własnością ogółn i antorowie zrzekają się wszel 
kieh do nieb pretecsyj, za wyłączeniem przyznanych 
im nagród, a na żąd<nie i podania wzmianki au­
torstwa,

11) Lista wyrazów, nadesłana na konknrs w za­
pieczętowanej kopereie, winna być zaopatrzoną 
w godło i pod tern samem godłem dołączona ko 
perta zapieczętowana, zawierająca nazwisko i adres 
auti ra.

12) Tylko koperty otrzymujących nagrody będą 
otwierane; reszta kopert nlegoie zniszczeni przez 
kom.syę sadzącą bet ich otwarcia po npływie mie 
siąca od dnty przyznania nagród, o ile autor i e  
za ąda zwrotu swej koperty na zasadzie kwitu, 
otrzymanego przy składania praey, lub, w razie 
żądania wzmianki o autorstwie, ma up ważai do 
otwarcia koperty, kładąc z góry odpowiedni napis 
na kopercie.

13) Komisya sądząca składać się będzie z techni­
ków i iesykoznawcy nprobzunych przez redakeyę 
Przeglądu Technicznego.

14) Skład komisyi sądzącej ogłoszonym będzie 
w Przeglądzie przed rozpoczęciem oceny.

15) Rezultat konkursu‘‘oraz spis wszystkich wy- 
ra tiń  nznaryih za najlepsze, tak nagrodzonych 
jak nienagrodzonyoh, ogłoszonym będzie w Prze 
glądzie, z zaznaczeniem antorstwa nagrodzonych, a 
nienagrodzonych o ile antor wyraził na to swą 
zgodę.

Aresztowanie redaktora polskiego. Z Pozna 
nia doniesiono nam telegraficznie, że pan Witold

L e i t g e b e r .  redaktor Gazety Ostrowskiej, are­
sztowany został pod zarzutem „zdrady stanuu i od­
stawiony do więzienia w Poznaniu. O prześladowa­
niu prasy polskiej w Prusach o kt; aniu redakto­
rów i wydawców grzywnami i więzieniem, donosi 
nam prawie każdy nnmer pism poznańskich mimo 
to niniejszy wypadek nagłego aresztowania, bez po­
przedniego procesu i wyrobu, jest faktem eo naj­
mniej wielce zadziwiającym i niezwykłym. Z nie­
cierpliwością oezekujemy dalszych wiadomości w tej 
sprawie.

Aresztowany Witold L e i t g e b e r ,  liezy około 
30 lat i j « t  członkiem poważanej rodziny poznań 
skiej zajmującej przód mące stanowisko * śród oby­
watelstwa i kapców poznańskich. Ojciee jrgo, Mie­
czysław Leitgeber, załi żył i przez długi szereg lat 
prowadził księgarnię, wydał wiele cennych Wyda­
wnictw a znany byt także jako zdolny pisars in­
dowy, piszący pod pa-ud, nimem „Mieozysław z Po­
znania". Obeenie księgarnia ta oraz drnkarnia na­
leży do stryja oskarżonego, p. Jarosława Leitege- 
bera. P_ Witold L eitge’er po ukończeniu gimnazjum 
poświęcił się także ks'ęgarstwn; pracował kolejno 
u stryja swego w Poznaniu, u Altenberga we Lwo­
wie i u Benzigera w E>nsiedelu w S wajcaryi, w 
koń' u zaś był dyrekt rem filii B nzigera w K< lu 
nii. Przebyćcjąc na obczyźnie brał żywy udział 
w życiu wy bodźców polsku h w Rapperswylu, w 
Zurychu i K< 1 mii, w którem to ostatniem mieście 
piastował godoeść prezesa stowarzyszenia polskie­
go „Skała“. Na obchodach narodowych w ty hże 
m istach wygłaszał odczyty, tchnące gorącym pa- 
tryoiyzmem a które wydał drukiem. Odbywszy li­
czne podróże po Szwaji-aryi, Franryi i Włusmoh, 
z których ren.in«scenrye spotykamy w wydanych 
przez niego dwóch tomikach poezyj, przed trzema 
laty wrócił du kraju i osiadł w Foznańskiem, w 
Ostrowie. Założył tam księgarnię, Jm k u  nie oraz 
pismo Gaz' tą Ostrowską będącą organem pogra­
nicza śląskiego. P. Leitgeber próbował także sił 
flW'ich na niwie dramatycznej a jeden s jego utwo­
rów grany był na scenie poznańskiej.

Dzisiejszy Dziennik Poznański donosi, że aresz 
towanie p. L e i t g e b r a  nastąpiło na rekwizyeyę 
nadprokurator* Rzeszy niemieckiej. Aresztowania 
dokonali radca sądowy Z a ,e m i s e h i radca poli- 
oyjny Z a e h e r  z Poznania. Djkonali oni również 
rewizyi w drukarni i księgi rni i zabrali do Pozna­
nia kilka worów druków i papierów.

Pruski'0 plkeltl .Jby pojawiły się jnż aa brnku 
krakowskim. Dzisiaj widzieliśmy kilkn żandarmów, 
przystrojonych w nowo przepisane hełmy, snpełnie 
na sposób prnski sporządzone. Domorośli Sohot ne- 
rerów e maja powód dc nielada uciecLj na widok 
tego nowego, nadsprewskiego nabytkn.

W sprawia ublorfw ludu pols-iago. Warszaw­
ski Kuryer Polsk' zamHzcza następujące pismo: 
Sz.uowny Redaktorze ! W umieszczonej w nr 31 
i  dnia 31 atyrzaia r. b. Kuryera Polskiego ode 
zwie komisyi antropologioznej Akademii nmiejętno- 
śoi w Krakowie, mianowicie w artyknle : „ W spra­
wie nbiorów ludu polskiego", taż komisyi, zwra­
cając się do życzliwych ziomków z prośbą o nadsy­
łanie fotografij kolorowanych nbiorów indn nariego, 
objaśnia, że posiadane prtes nią fotograficzne zbio 
ry tyebża nbiorów, pi .en mawiają przeważnie Ind 
prdolski, pokuoki lnb hnenlski i w małej liezbie 
krakowski; z innych zaś stron nie ma prawie ani 
jednego wizernnkn. Pokaznje s*ę stąd, że wupjaa- 
kcwanej komisyi n<a znane jest wydawnictw# pa . A 
ryskie u Lameroiera (zdaje się z lat czterdziestych) 
aeryi wisernnków, pod tytułem Costuimes Polonais, 
przedstawiających typy i koetynmy a nawet w ma­
łej eiąstoe sprzęty, rysowane s natnry prsei ów 
esesnych wyehowańców b. szkoły sstnk pięknyeh, 
pribważnia escigodnego, nestora jnż dziś, Gersona, 
odbitych litografiosnie i starannie kolorowanych w 
pracowni paryskiej Lemsreiera, wielkośei (tło u -  
myth wiiernnków) 18 X  22 em.

Posiadając 21 tyeh litografij (któryrb może było 
wydanych i więcej), z nwagi, że nigdzie więcej nie 
zdarzyło mi się i  niemi spotkać, a więc, że są 
dziś rzadkością, nważam za obowiąsek donieść o 
tern i ssosegółowo wymienić wszystkie w issnaki. 
mianowicie:

1) „Szlaehta polska" grupa osób 3 Gnmińskiego.
2) „M ieszanie lwowscy" osób 3 „
8) „Z okolie Warssawy" (włośeianie) 2 „
4) „Mazury" (bes pokas miejscowości 3 Gersona,
5) „Matury" „ 3 „
6) „Z okolic Tykoelna „ 8 „

n n n 8 »
9) „ Płoeka „ 3 „
9) „ Angnstowa (Suwałk) 4 „

10) „ Suwałk (raesej Maryam-
pola; 4 „

11) „Podlasie" 3 „
12) „Lublinianie" 4 „
13) „ (bez pok. wsi lub okol.) 4 „
14) „Z okolie Sazdomiersa" 3 „
15) „Krakowiacy" (ogólae) 3 „
16) „Z okoiio Krakowa" (ogólne) 3 „
17) Wesele krakowskie" (na drugim planie or.zak) 

dwóeh konno Suchodolskiego.
18) „Galicyanie" 3 Gersona.
19) „G.lieyjskie mazury" (?) 3 GUmińskiego.
20) „Z okolic Pleszowa" 2 „
21) „Z okolie Kurnika" 3 „

Ludwik Pogucki, 
b. inżynlor gnbero alny—emeryt.

Amputowano nogę swego CMI a pswnemn mio­
dem n i fi erowi, który przy Lindenstnis* w Ber­
linie przez tramwaj został przejechany. Kierownik 
znaaego u k łaen  ortopedycznego w Gógg nge*, dr 
H-ssirg, zrobił mn nosę szturzuą i to tak d;sko­
nają iż prawie nie znać, iż to nie noga naturalaa.
Za pozwoleniem eeaarza Wilhe<ma ma nsrezzśliwio- 
ny oficer pe/n ć nadal ezynną sinźbę w artyleryi, 
do k tórego  to rodzaju broni i poprzednio należał.

Niezwykła katastrofa zdarzyła Się w tyeh dn aeh 
w okolieaob L ćge. W małej mieiseowolci le Val 
Saint Lambert otworzyła się przepaść w ogrodzie 
pani Petitmaison, która wraz z córką stała w pro* 
gn domu, Cheąc td>ć sobie sprawę i  tego, eo się 
stało, postąpiła kilka kr< ków naprzód, lecz ziemia 
munęła się z pod jej stóp i pani Pet tmaison wpa­
dła w przepaść, głęboką na iakie 60 m. O mato* 
wanin nieszczęśliwej mowy być nie mogło, gdyż 
ziemia co ehwila nsnwała się ooraz bardziej. Podo­
bny wypadek zdarzył się w tej samsj miejscowości 
przed laty kilkn na jidnej z u lic, a wówezas ru ­
nął w przepaść cały dom, na szozęśeie nieeamie- 
szkany. Katastrofy te wynikają stad iż w okoliey 
istaiały megdys kopalnie węgla, które od dziesią­
tek lat przestano jnż eksploatować jako wyczerpa­
ne; utworzyła się zatem pod powierzchnią ziemi 
próżnia tak, że grunt aię upada.



m  Lutego lfr 00

m v  _ j  wi ■> We ńrod6 14 Intego: Wa-
łintaeo kap/. *4°‘ > we t ł !W*r*ek1 15 lnte6 ° : Fan-
•ty ia i Jowity ■ ł01’ w P ^ tek 16 Intego: Julian-
Dy n t n y  1 c ,

Wschód s»°*“  dm“ _  , i lteg“ o Kodg. 6 min
58, sa^hód o godz> * " ’ ®' Długość dnia godz.
l0  m 5. ___4X k r i k *  • b w i ,w i U r y ł m t  Dnił l3  lnte
go poch«nr»o, termometr od 4-0,5° do­
szedł do 4-4.0® C Barometr szybko opada.

14 lfltoffo o ^oteinii 7 raso sta* baro 
metm by/ : ,1 ‘6 ter* °* e tn i -f 0,2° C. Wiatr 
Wschodni.

R tpśrtoar tsu tru  Miejskim*

f l ł z » a r t e k  15 Intego: „Dla a«o*fHd'*u> 
dramat w ' *htich Przyby»zewsk ego- „Motyla 
mil U ś, l robn- B8en* w 1 akcie B gustawekiej. 

w  j o b o t f  17 lnt*go: „Rodzina Benoitonów . 
omady* w 5 aktach W. Sardonkomady* w 5 W. Sardon . _

W a j e d z i e l ę  18 intego: „Bodzma Benoito
nów", komedya w 5 aktach W. Sardon.

Gtbryelski (Krzysztotory, Kraków) sprze­
daje fortepiany Dajznako®itóze«i w Austl7 1 
fabryki P etro f z meob*n^% angielską 

po 500, wiedeńską P° 300 złr-

mmm  naniowc, l i W t i e  i artyityczne.
M. K. „Dam nata1*- Poe.ye. L ^ w  1900. 

B iała , ezyita dnasa, n a H 0"* „“ lekiem dnmu pa 
tfyotyozni Ib , a patrsą#* na świat i tycie jn t  nie 
z naiwnością dziecka, łle  1 ciekawością lękliwą 
dziewicy, która oo krok napotyka rozbrat między 
/•oczywistością a ideałem — oto indywidualność 
poetki, której utworów abiorek przed nami właśaie 
ie ty . Za m ło ia , dby hołdować pesymizmowi, a za 
nadto starannie uhowana, i - y  się przejąć mętaym 
dekadear.yzmem, »M Sr°naoh — brzoza płacząca" 
(str. 51) boleje **d “ “ ił, która „choć się wy
nrebrsa sdrojami» przecież płynie łzami" (str. 88) 
■ad tą  „J^islą b ia łą , bo łzami wzbierają jej wo­
dy, a krwawi ar* nerce to smntae, ho aie zna wol- 
■ośoi, ewobody" (str. 33), nad tą „Warszawą, eser- 
wiesaym grodem", dla której nie by/o „jasnaj gwia­
zdy w niebin" ni „jasnej doli" (str. 44). I tak ,nk 
wielkich dni grobie, ,ak  brzoza ztojąe r e  łzach i 
żałobie" — „płacze minionych i ludai i rzeczy.,." 
Z lndzi opłakuje zgon Krazzewakiego, „co z nami 
brał w pierś gromy wszystkich naszyeh bnrz", mo 
dli aię „W rocznicę śmierci Krasińskiego" i wspo­
rnica Ignacego D om ijkę, kiedy jnż odpłyaął „za 
dwoizte morze, ca to jedno tn na ziemi, za to dtn- 
gie — boże“; saonególne aaś uezneie chowa dla 
„Lirnika na V»n Montebello" —  Lenartowicza, ho 
ją  „słowy awemi namaścił z daleka". Jcmn też 
prtedewszystkiem, a potem Zaleskiemn, Ujejskiemu 
i Konopnickiej zawdzięcza poetka formę i dlatego 
czyta aię je] utwory potoczyste i dźwięczne, jako 
miły odgłos lat dawnyeh, jak  > wspomaienie lektu 
ry wymienionych poetów. Nie można w nieb sin- 
kać oryginslaośei ani wielkieh zagadnień, ale kogo 
r i mantyzm cię przesycił, w Zmie książeczkę ohę- 
U a  * »* ■> wrażenie psuja tylko prze­
kład Heinego „Dysputy", nie iienjąee] a eałym 
zbiorkiem. (Proza)

—  WspÓłCZkńal poeci W rzrżb le . Młody artysta 
raeżbiarz warszawski, p. Stanisław Ostrowski, antor 
madaliouu Szopena, zakupionego do rozlosowania 
przez warszawskie Towarzystwo zachęty sztnk pię 
knyeh, pracuje nad medalionami poetów Tetmajera 
Langego, Minam* i Ot-ota. Wejdą one do cyklu 
„wapółesesaej poesyi polskiej", rozpoczętego jnż 
dawniej p n es  Oatrowekiego biustem poety Jana 
Kasprowicza, Prmw te wystawi artysta jako jedno­
litą kollekcyę.

— Król G am bryeus n scenie, w  Paryżu wy 
stawiono w teatrze „Renaiasance" trzy aktową fla­
mandzką sztnkę w formie baśni czarodziejskiej p. t. 
„Marcin i Maroinowa". Autorem jeut Paweł Milliet, 
mnzykę napisał Emil Trepnrd. -  Rzecs dzieje się 
w panstw.Ł kióla Gambrynnsa. Sztnka z y s ia li  o-
gromne powodzenie.

— Ze ńw leta muzyki. Stanisław Barcewicz wy 
«%P« daia 8 b. m. w sali B eethovena w Be-lime. 
Artysta grał kenoert d-mol Vieuxtemps») ianazyę 
szkocką Brueha i ntwory Ralfa i Wieaiawskiego. 
Krytyka b e r i , ^ ^  bardzo poohlebaie przyj^* 
stęp naszego anakomitego skrzypka , który gr* 
przy akompaniamencie orkiestry filharmonicznej pod 
batutą Rz“biozka.

Alfred Reiaenauer, alynny pianista, dał w Ber 
linie w sali Beohsteina trzy wieczory fortepianowe. 
Krytyka podnosi wysoko bogactwo i siłę tonn, 
oraz plastyką, które radcibyśmy nsłyszeć kiedy 
za pośrednictwem Towarzystwa mnzyoznego w Kra­
kowie.

Lorenzo P e r o s i , łośny twórca oratoryów ko­
ścielnych z których „Wskrzeszenie Łazarza" pozna­
liśmy w roku zeszłym, wykończył świeżo oratorynm 
P. t. „Mord Betlejemski", a o b e c i, pracoj* nad
no*am flzieiem p> Ł. ■ Chrystnsa do Jero
aolimyu.

Kapelmistrzem opery nadwornej w Wiedniu zo­
stał zkstępezo miaaowan'. * aneiszek hehalk z Ber- 
bna.

eni gr»cya żandarmami powstrzymać się me da i 
należy otoczyć opieką wych dżców, niemiłosier­
nie wyzyskiwanych. Zakończył wnioskiem o 
zwrócenie się z prośbą do ministerstwa k>ndln 
i do ministerstw* dla Galicyi o przeprowadzenie 
wspólnie z Izbą handlową dochodzeń nad przy­
czynami i formami emigracyi robotników prze­
mysłowych i rolnych z G alicyi, nad związkiem 
pomiędzy brakiem robotnika w kraju a emigra 
cyą i nad sposobami, jakich należy ożyć celem 
unormowania wychidżtw a i stręczen a pracy 
w krają. Na wciosok dra B i n d e r a wnioski 
powyższe przekazane zostaną także Koła pol­
skiemu Zabierał także w tej sprawie głos obe 
cny na posiedzeniu komisarz rządowy p. dele­
g a t' L a s k o w s k i ,  który aznąjąc, iż należy 
opieką otoczyć emigrącyę dodął, że bardzo wa­
żną jest równ.eż kwestya zapewnienia robotnika 
rolnego w kraju dla właścicieli ziemskich. (W y­
lazło szydło z worka. Przyp. red.).

Przyjęła też Izbą do wiadomości pismo pre- 
zydyum do ministerstwa wojny w sprawie do  
s t a w y  o b a w i a  dla armii przez drobnych 
przemysłowców, oświadczające się przeciw obe­
cnemu systemowi dostawy. Obecnie n. p. 1348 
oferentów otrzymało 6286 par obuwia, zatem na 
jednego przypada i 1/^ par obuwia. Koszta przy 
gotowań do wyrobu obuwia wojskowego opła 
cają się dopiero wtedy, gdy się ma 150 par 
• bawią, inaczej dokłada sie od 1 złr. do 2 złr 
do każdej pary obuwia. Korespondencya Izby 
w tej sprawie kosztaje tyle, że gdyby pieniądz 
te rozdzielono między szewców, to n.!eliby na­
prawdę większy zarobek , aniżeli mieć mogą 
przy wyrobie butów.

Oświadczyła się wreszcie Izba przeciw żąda­
nemu przez magistrat krakowski przymuso­
wemu utworzeniu stowarzyszenia kapców, istnie­
je bowiem już  dobrowolne takie stowarzyszenie.

Z targów zbożowych. Kraków, d. 13 lutego. 
Pacono za 100 klgr. neito: Pszenica 14 60 
do 16-20. Pszenica węgierska od -  -  Jo 
Zyto od 1 2 —  do 18 40. Z rto  węgierskie od — 
do —•— . Jęczmień od 10 80 do 12 50. Owies 
z opłatą akcyzową od 11 60 do 12 60. Grock od
17-— do 24-— . T atarka od 14------- 17-—. Proso
od 10--— do 1T50. Fasola od 14 — do 21*— • Ja ­
gły  od 1 9 — do 25-— . Siano od —*— do-6-— 
Słoma od — •—  do 3-60. Koniczyna na paszę 
od — ■■— do 6 80. Ziemniaki za keutolitr od 
4-— do 4 40. Ja ja  aa kopę od 3 30 do 3 60. 
Masło za garniec od 7-— do 7 40. Spirytus na 
05° Tralesa za kektolitr od — •— do 164 —, 
Okowita na 75° Tralesa za kektolitr od — •— 
do 124 — . Tymotka nasienra za 100 klgr. od 
— *— do — •— . W yka o i — ‘— do —.— . Ko­
niczyna nasienni, b iała od — ■— do — '— . Ko­
niczyna nasienna czerwcna od — do —•— . 
Kukurudza od 12 —  do 12 50. Rzepak zimowy 
za 100 kle. od — •— do — — •

Telegraficzne i telefoniczne
w ia d o m o ś ci „N o w e j Reform y0.

Lwów, 14 lutego. (Telef.) Dr Fryderyk K r a  t- 
t e r  jest umierający. Lekarze nie mają nadziei 
atrzymania go przy życiu.

Umarł tataj Kazimierz M ł o d e e k i ,  były 
właściciel dóbr Brody i Łopatyn, któremu w r. 
1803 Muskale tkocm kowali dobra za kordonem.

Członkiem Rady nadzorczej kolei czerniowie- 
cko jaskiej, w miejsce k. p. Rittncra, zostać ma 
b. minister Madeyski.

Lwów, 14 lutego. (Telef.) Do Słowa Polskiego 
donoszą z Warszawy, że krążą tam pogłoski o 
wyrokach na Lewentala, oraz redaktorów Nowo­
dworskiego i Olszewskiego. Z innego źródła do­
noszą, że Lewental udaje się za paszportem 
■a Litwę i tam, wraz z całą rodziną przejdzie 
na katolieyzm.

Lwów, 14 lutego. Wczoraj odbyło się w sali 
„Gwiazdy" zgroi. id  zenie drobnych przemysłów 
eów, na kiórem D a s z y ń s k i  wygłosił póltrze 
S e jm u * 107 trW*jąo‘’ mow9> j*ko kandydat do

W zgromadzeniu, na które przybyli także wy 
borcy żydowscy, objawiła się z początku opozy 
cya przeciw kandydaturze Daszyńskiego.

Przewodniczył S t r z e l e c k i ,  a S e g e t a  po­
lecił kandydaturę Daszyńskiego. W ystąpił prze­
ciw niej K o r c z y ń s k i ,  twierdząc, że kandy­
dat ten nie bionił w Wiednia należycie intere 
sów drobnego przemysłu i pewnie tak samo 
robić będzie w Sejmie.

D a s z y ń s k i  w długiej, przewlekłej mowie 
poruszył kwestyj wiele, lecz znużył niemi ra 

Iczej, niś zajął słuchaczów. Do „gniazda" sej 
mowego wpaścić trzeba prąd świeżego powie 
trza a Lwów p o w in ie  to uczynić, jeżeli nie 
chce nopierać szlacheckich zachcianek. Gminy
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P i e r a c k i e g o  z Dubromila do Sambora; Mi­
chała S i w i ń s k i e g o  z Łopatyna do Kosowa; 
W ładysława U n i c k i e g o  z Kosowe do Zale­
szczyk; Stanisława R u b c z y ń s k i e g o  z Mo- 
nasterzysk do Kopyczyniec; Wojciecha T  w c- 
r o w s k i e g o  ze Sniatyna do Drohobycza; Wło­
dzimierza I w a n i c k i e g o  z Peczen żyoa do 
Nsdwórnej i Jórefa D u k i e i a  z Kosowa do 
Dobromila.

Dalej nadało ministerstwo sprawiedliwości 
adjunktowi w obrębie lwowskiej apelacyi, Jó 
refowi H a n i n c z a k o w i ,  miejsce adjunkta są 
dowego w Drohobyczu, zaś koncypienta adwo­
kackiego d-a Mikołaja < Ł a < l y Ł v ń 8 k i e g o  
mianowano adjuukttm  sądowym w D-latynie.

Radca wyższego sądu krajowego Franeiezek 
B a r a ń s k i  wo Lwowie z okazyi pisenito.enia 
w stan spoczynku, ot zymał ty tał n d jy  dworu.

Wied^h, 14 lutego. Minister oświaty miano­
wał koncepistę przy morawskiem namiestni­
ctwie , dra Tadeusza R i t t n e r a ,  koncepistą 
minigteryalnym w ministerstwie wyznań i o- 
światy.

Wiedeń, 14 lutego. W miejsce zmarłego mi­
nistra Edwarda R i t t n e r a  desygnuje rząd do 
Rady zawiadowczej kolei lwowsko - czerniowie- 
ckiej dra Stanisława M a d e y s k i e g o .

Mfieaen, 14 lutego. (Telef.) Dziś odbyć się ma 
posiedzenie rady zawihd owczej Towarzystwa 
naftuWrgu „S.hudnica". Dywidenda rozdzieloną 
będz.6 w kwocie 60 złr. (w roku ubiegłym 
było 50 złr.).

Budapeszt, 14 lutego. Sejm przyjął wczorej 
w szczegółów"! dyhŁUgyi budżetowej tytuł współ 
nych wydatków; prezydent ministrów S z e l l  w 
druższem przemówieniu zbijał wywody mówców 
opozycyjnych, skierowane przeciw delegacyom.

Londyn, 14 la teg j. Urzędów nie tutaj donoszą 
z K a l k a t t y ,  że g ł ó d  w prowincyi Bombaju 
i w okol cacb Indyj środkowych z w i ę k s z a  
s i ę  c i ą g l e .  W ynrz żniw w lndyach środko 
wych i w prowincyi Madras jest mniej, niż ire 
dni. Ilość osób, potrzebujących wsparcia, wynosi 
3,784 000.

Londyn, 12 lutego. D aily M ail donosi z H o n g  
t a n g u ,  że oficerowie niemieckiego statka wo­
jennego „Utis" czynili pomiary na portugalskiej 
wyspie M a k a o .  Wiadomość ta nabiera znacze­
nia ze względu na pogłoskę, która się dawniej 
rozeszła w prasie angielskiej, jakoby Niemcy 
nabyć miały od Portugalii jej posiadtoici na tej 
wyspie.

Neapol, 14 lutego. W klinice lekarskiej część 
uczniów chciała demonstrorrać przeciw profeso­
rowi, druga część uświadczyła się przeciw temu. 
Powstała skutkiem tego bójka, w której kilka 
nastu studentów doznało ciężkich ran.

tylko 8 godzin. Właściciele kopalń zgodzili się, 
aby to nastąpiło od 2 kwietnia.

Żołnierze polscy w Niemczech.
Borlln, 14 lutego. KomUya budżetowa parla­

mentu niemieckiego, załatwiając kwestyę spo 
wiedzi ż łnierzy polskich, uchwaliła rezolucyę 
wzywającą ministra wojny, by ż o ł n i e r z o m  
n i e  p r z e p i s y w a n o ,  w j a k i m  j ę z y k a  
m a j ą  s i ę  s p o w i a d a ć ,  i aby z tego powo­
du nie dręczono ich śledztwami.

S y t u a c y a .
Wiedeń, 14-gojlutego. Prezydyum I z b y  p a ­

n ó w  rozesłało zaproszenia na posiedzenie, ma­
jące się odbyć dnia 22 b. m. o godzinie 4-tej 
po południu. Na porządku dziennym przedsta 
wicnie się gabinetu, oraz dokonanie rozmaitych 
wyborów.

Wiedeń, 14 lutego. (Telef.) K o ł o  p o l s k i e  
zbierze kię na posiedzenie 21 b. m.; inne kluby 
parlamentarne zbiorą się także około tego cznsj.

Wiedeń, 14 lutego. (Telef.) S«bkuiuitet czeski 
konferencji czeeko-nicmieckiej odbył naradę 
w sprawie językowej piz> władzach autonomi­
cznych. Zastanawiano się nad kwetayą języko 
wą w okręgach mięszanyeh.

Praga, i  4 lutego. Narodm L isty  omawiają 
sprawę zwołania Rady państwa i podnoszą, że 
posłowie czescy tak długo przeszkadzać będą 
obradom parlamentu, dopóki narodowi czeskiemu 
nie będzie dąsem  zadośćuczynienie za zniesienie 
rozporządzeń językowych. Zapewne sesya par­
lamentu wkrótce odroczoną zostanie i znowu 
wejdzie w życie § 14.

N A D m i i r E .  {
A r t y k u ły  w  tv m  d a ż a l*  u i«  p o o h o d s ą  

o d  B s d s k o y i . )
  ¥

Powrót ks. Henryka pruskiego.
Berlin, 14 go lutego. Książę Renryk pruski 

przybył na dworzec ankaltski wczoraj o godzi­
nie 11 tej przed południem. Zgotowano ma uro­
czyste przyjęcie. Na dworca powitali gu: cesarz, 
wszyscy ministrowie, gentralicya i dygnitarze 
dwora. W czasie przyjazdu księcia oddano sal­
wy honorowe.

C es.rz serdecznie ucałował księcia, który był 
w mundurze admiralskim, ze wstęgą Czarnego 
Orła. Po powitaniu na dworca cesarz z księ­
ciem pojechał na zamek. Publiczność wznosiła 
po drodze entuzyastyc zne okrzyki. —  Nietylko 
gmachy publiczne, ale i wiele domow prywa­
tnych było udekorowanych.

Dzieci wo wszystkich szkołach berlińskich 
były rozpuszczone i witały księcia po drodze z 
dworca do zamku.

Berlin, 14 la  tego Podczas uczty, danej na 
zamka z okazyi powrota ks. Henryka, cesarz 
wygłosił toast na cześć swego brata i powie 
dział między innomi, że radosne przyjęcie, zgo 
towane przez wszystkie warstwy ludności po­
wracającemu z dalekich mórz księciu, jest nie­
zawodnym dowodem, że ludność okazuje wielkie 
zrozumienie dla wzmocnieńia potęgi Niemiec na 
morzu.

Cesarz zakończył temi s<o#y: „Jak  cesarz 
Wilhelm Wielki stworzył nam broń, przy porno 
cy której staliśmy się znowu czarno biało-czer 
wonymi, tak obecnie naród niemiecki zamierza 
ukuć sobie broń, przez którą — Bóg tak chce — 
będzie mógł po wszystkie czasy pozostać czar 
no-biało-czerwonym w kraju i poza krajem ".

Jeżeli wyszła woda do ust i zębów, któ­
rej Pan używał dotąd, zalecamy w jej miej­

sce zrob'ć próbę 
z wodą d o  u s t 
i z ę b ó w  mK O - 
S M I N ó  Prze­
kona się wtedy 
Pan, że zadowal- 
nia ona P a n u  
szczególnie, albo 
wiem „KOSMIN"

odwania jam ę ustną, ckroni zęby od pruckni- 
cy i wzmacnia dziąsła, mając przytem nad­
zwyczaj przyjemey sn raks

$  t  r  e  j k  i.

Dział ekonomiczny.
,  ^  iiby hnndioW0 'P rlin |,y8l0wei- Krakowska 

* handlowa i odbyła wczoraj
wmczorem posiedzenie. Na wstępie przystąpiono 
“ ° boru prezydyum. .  rozeeem po raz czwar- 
*y * > b i.n o  p. Albert M t m l . i .
- -  -juora prezydyum- po raz czwar-
*’ łany jednumyśl°ie P* Albert M e n d e 1 a 

? ,r Ś> wiceprezesem P* Wojciech B i e c h o  ń-r . »> wiceprezesem f-  ”  jd i e c u o n-
ś c h w $ glltom I łb > d° Prezydyum P* Henryk

P. Artur S z a n c e r  ® Tarnowa zwrócił aię 
. Ptre.zy<lyum z prośbą, z»«ągnęło w na

■ leatuctw ie informacyj, j*kiąj podstawie 
m łyny Parowe w zachodniej Galicyi zmuszane 
ga do odpOCzynku niedzielnego, gdy ton odpo- 
cz' ° e aie obowiązuje W młynach śliskich i 
wschodpiu galicyjskich.
r w j 01* ?  prezydyum przedłożył sekretarz 
Izby dr- B e n i g  ważną sprawę wychodżtwa lu­
du z Galicyi w poszukiwaniu za robotami. Przy- 
to ez j' nardzo szczegółowe daty o wychodżtwie.
Z kraja wyckodzi 100.000 ludzi rocznie. Taka

iciskie i miejskie płacą coraz więcej podataó
obsiw y dirorslie  c o r ..  » ^ j .  B d u J l  - p i u l
w k r .ja  j « t  . H t  m" 0 '. n k .0 ,y . dotylko kM dyd.lów  do innych c c

d4Mowon dotnegd retotmy ordynncyi wy- 
borenej w dnchn p o w n w jm jj .
«*">*. poprawieni. t . „ d jd , t  Jo

klub taki
i t. p. W Sejmie należeć będzie .k»ndyd.t do■ !• pi łł UOjlUlO * . l i i
kluba, któryby popierał reformy, Jeze 
się znajdzie. , .Lt ,

Zgłoszono kilkanaście interpelacyj, na 
remi dysknsyę odroczono o pół do 11 wio z 
do następnego zgromadzenia. ,

Tarnów, 14 lutego. Dziś w nocy zaczadzi a 
się tutaj córka magazyniera kolejowego, Smo- 
rońskiego.

Wiedeń, 14 lutego. Minister sprawiedliwość, 
mianował adjunkta sądowego w obrębie k-a 
kowskiej apelacyi, Michała R o b a k o w s k i e ­
g o ,  adiunktem w Żabnie. Dalej mianował mi 
mster sprawiedliwości acjunktami auskultantów: 
Jazefa B i e s i k  a i Tadeusza S o h n l z a  dla 
obregu krakowskiej apelacyi, a kandydata no 
tary.lnego, Mieczysława L a c h e c k i e g o ,  ad 
janktem dla Niska.

Minister sprawiedliwości przeniósł adjanktów 
sądowych: Józefa P a w ł o w i c z a  z Podbuia do 
Łąki; Stefana D r o h o m i r e c k i e g o  z Na- 
dwórny do Zabtotowa; Bronisława S w . d e r  
s k i e g o  z Birczy do Szczerca; Stanisława 
L i t w y n y s z y n a  z Łąki do Baczacza; Jana

"W* o j  n a .

F lankę za 1 złr., wystarczającą na długo, dostać 
można w aptekach, lepszych drogueryach i perfume- 
ryach. — Główny skład dla G alicyi: P iotr Mikolauch 
i Sp. we Lwowie. 425

P. A n d r z e j o w i  O l s i e n l a Ł o w i ,  właści­
cielowi aakładn introligatorskiego w Krakowie, 
za bezpłatne ofiarowanie 6 0 -c ia  przepięknych, 
artystycznie wykonanych karnecików na zaba­
wę z tańcami, urządzoną dnia 3-go lutego b. r. 
przez Czytelnię ludową w Wieliczce, W ydział 
tejże Czytelni składa niniejszem serdeczne po­
dziękowanie. 533

Morawska Ostrawa, 14 Litego. Liczba strej 
kujący cn górnisow z żonami i dziećmi bez szy­
chty porannej wynosi 106.000 głów; szychta 
nocna zaś 10.000 — ogołem strejkuje razem 
80% pracujących. Bardzo m -ło węgla wydoby­
wają, a wysyłka węgla prawie za pełnie ustała.

Menwska Ostrawa, 15 lutego. Owych sześciu 
palaczy, którzy na szybie „Eleonory" zgasili 
ogn.e pod kotłami maszyn parowych, a więziono 
i odstawiono do sąda.

Roktcznny, 14 lutego. Położenie jest niezmie­
nione.

Nyrzyny, 14 lawgc Z ogólnej liczby 60)8  
robotników strejkuje 4625. Z kilka szynów wy­
dobywają węgiel.

Pilzno, 14 “itegi). Radca górniczy P o k o r n y  
ze starostą M a s c h n e r e m  zwołał górników 
na szyb „Pankracego3 i po dokładnem omó­
wieniu obecnej sytuacyi oświadczył im, że rząd 
zwoła w mareu ankietę z łona obu stron celem 
naradzenia się nad zaprowadzeniem ośmiogo 
dzinnej pracy. Radca P o k o r n y  zaznaczył, że 
do wdrożenia taj .k e y i me moŻLa zmusić pra­
codawców, lecz że to je s t wyłąosme i jodynie 
rzeczą rządu. Następnie zwrocu uwabę górni 
ków na groźne następstwa strajku i weawał 
ich. ażeby natychmiast pracę podjęli.

Na zgromadzeniach, które się potem odbyły, 
robotnicy uchwalili protest przeciwko postępo­
wania pracodawców i uchwalili wytrwać w strej au.

W Rudnicach na szybach „Pistonus*" przy­
znano robotnikom ośmiogodzinny dzień pracy, 
podwyższenie płacy o 20% dla pracującyth 
w podziemiu, o 10% dla pracujących na po­
wierzchni. Ruch w kopalniach odbywa się nor­
malnie, a niektóre zakłady przemysłowe, które 
wstrzymały dla braku węgla ruch, podjęły go 
napo wrót.

Pilzno, 14 lutego. Prezydent urzędu pojednaw­
czego, dr Z a k , chcąc jeszcze poraź ostatni 
przedsięwziąć próbę pogodzenia ob„ stron, zwo­
ła ł na 15 b. m. dwie odrębne konfereneye pra 
eodawcow i robotników dla sformułowania osta­
tecznych i stanowczych ustępstw, w tględnie żą­
dań. Jeżeli narady obu kenferencyj spełzną na 
niczem, działalność urzędu pojedaawczego zo­
stanie zasystowaną.

Reszica, 14 lutego. 150 robotników w w ar­
sztatach budowy mostów podjęło znowu pracę. 
Strcjk powoli nstąje.

Wrocław, 14 lutego. Na wczorajszem posie­
dzenia sądu rozjemczego W aldeLDurskiego u- 
chwalono, aby szychta każdorazowa wynosiła

Londyn, 14-go lutego, łsiu .o  Reutera donosi 
z R e n d s b u r g a  (główna kwatera gen. F r e  n- 
c h a ,  w bliskości C o l e s b e r g u )  pod datą 12 
b. m.: Oddział wojsk angielskich pod S i n -  
g e r s f o n t e i n  zmuozony został do cofnięcia 
się do Rendsburga, ponieważ nasze wschodnie 
skrzydło zostało zagrożone.

Rnndsburg, 14 lutego. Bor rowie odepchnęli na 
skrzydle zachodnim 10 b. m. straże pizednie 
angielszie z B a s t a r d s - n e c k ,  H o b k i r k s -  
m i l i  itd. Anglicy ponieśli znaczne straty; szcze­
gółów brak.

Rnnasbnrg, 14 lutego. W ojska angielskie ode­
brały Boerom po zaeiętej walce pozycye pod 
B a a t a r d s - n e c k  i H o b k i r k s - m i  1L, zajęte 
przez niob w sobotę.

Londyn, 14 lutego. Daily M ail podaje, że 
rzekome potyczki straży przednich pod R e n d s 
b u r g i o m były bardzo poważnemi walkami, 
skutkiem których gen. F r e n c h  p r a w d o p o  
d o b n i e  b ę d z i e  m u s i a ł  o p u ś c i ć  o k o l i ­
c e  C o l e s b e r g u  i R e n d s b u r g a .

Lnndyn, 14 latego. Feldm arszałek R o b e r t a ,  
kió-y osobiście objął dowództwo, w mieice ge­
nerała M e t b n e n a ,  nad wojakami zgromadzo- 
nemi w Mudder River, miał przemowę do po­
jedynczych batalionów brygady „Highlanderów" 
(Szkotów). Przypomniał on im sławną kompanię 
w lndyach, którą od Dyli pod jego dowództwem 
i namępnie rzekł, że nie może sobie wyobrazić 
żadnej kampanii bez dzielnych Szkotów, którzy 
i teraz naKomieie walczą. W da szym ciąga

spomniał głónodi wodzący o długim i uciążli­
wym marsza, jaki pewnego razu odbył pod nim 
pułk „Seaforth". Teraz, rzekł feldm uszalek Ro­
berta, marsz będzie k ró tk i, ale nie będzie to 
spacer.

Wreszcie przypomniał mówca żołnierzom, te  
powinni pomścić się za Magger»fontoin i za­
kończył zapewnieniem, że bez szkockich ż jł- 
nierzy nie zdobyłby nigdy tej sławy, jak ą  po 
siada.

i  jtm erze przyjęli z en nzyazmem przemowę 
głównodowodzącego.

Londyn, 14 latego. b iu ro  Reutera donosi, że 
jego korespondent w R e n d s b u r g a  rozmawiał 
z korespondentem pewnego dziennika austral- 
skiego, który przed kilka dniami zwiedził obóz 
Bomów. Oświadczyli oni temuż korespondentowi, 
że mają pod bronią 120.000 ludzi, gotowych 
prowadzić wojnę w nieskończoność, dla obrony 
ojczyzny.

Moddnr River, 15 lutego. Gen. major C o l  
v i 11 e mi inowany został dowódcą formującej 
się ta IX. dywizyi.

Loadyn, 14 lutego. Ministerstwo wojny ogła­
sza biuletyn gen. B a 11 e r a, donoszący, że mię­
dzy 5 a 7 b. m. stracił 26 zaDitybh i 324 ran 
nych (?).

Londyn, 14 lutego. Wedle prywatnych donie­
sień ae staeyi O r a n j e - R i v e r  gen. E l l i o t  
zajął br-d Z o u t p a n s .

Knpsrtadt, 14 latego. Zagraniczni attaches 
wojskowi przybyli jnż do głównej kwatery fdd. 
R j b e r t s a  w ¥ o d d e r  R i r e r .

Kolonia, 14 Intego. Koln. Z tg  donosi z W a­
szyngtonu, że w Amery r  północnej żywo obja­
wiają się sympatye dln Boerów. Świadczy o tern 
mn jsiwo zgromadzeń, które codziennie uchwa­
lają rezulucye pełne dla nich gympatyj, a także za­
chowanie się prasy, która dotąd zajmowała sta­
no* isko wycz knjące kwestyi wojny południo­
woafrykańskiej.

Bruksela, 14 lutego. Petit B leu  podaje histo- 
ryę owego oddziału angielskiego, który zaginął 
po bitwie po Giencoe, a o którym sądzono, że 
dostał się do niewoli Boerów. Otóż pokazuje się, 
że oddz'ał tsn uciekł w kierunku północno 
wschodnim i na terytorynm pdnagalskiem  został 
rozbrojony. Żołnierze angielscy byli na pół na­
dzy i umierający z głodu.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
Michał K onopiński

D r  I z y d o r  F r i e d
otworzył

kancelarię adwokacką w Brzsżanach.

Skład fortepianów
W . B A R A B A S Z  i Sp.

Kraków, Synek, 89. 25

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

W lw dw ik, 14 latego 1900.
Notowane w H rcnach i procentach.

Beata austryaeka papierowa 
„ „ srebrni -

i%  renta anstryacks złota . . . .
< % .  „ koronewa . . .

„ węgierska złota . . . .
' *  „ „ koronowa . . .
Acye Baaku anstro-węgienkiego . .

„ kredytowe.................................
L on d y n ................................................
J a rk i..........................................
M-to MarkówU .  ...................
i0-to F raaków ki.............................
Włoskio baakrotT.............................
J n k a t y ...........................................
W ęgińskl* Lssy PrseUsws . . .
Losy tsrwrkl.............................
ikoys A nclobsakm ........................

,  U m oabsakn....................
„ Baakrer« i n ...........................
„ L sso d s rb sa k n ....................
„ Kolsi Lwowskt-Ozsniiswisokisf
„ .  Psłidnląwąj . . . .
„ „ E lk o tb s l ....................
,  ,  Msrdbaaa . . . .
„ „ Staatsbasa . . . .
■ ,  A lbina .............................
„ Tusokis 'u i o * *  . . . . 

K ib la ................................................
H w rllta f 13 latego 1900.

Banknoty au s try aek is ..................................
Krótki Wiedeń  ...........................................

r  ms*y r a j  s F 1 . .................................
Krótka Winnn.................................................

Listy pslsk ia .................................   .
Kuta w t* o k a ................................................
Zkcy* kredytowe ainuywn i  ...................
i  bir U ltim o ................................................

W l s d r t ,  14 lutego 1900.
% lrytu go to w y ...........................................
ona nafty . ...........................................
naiat di wiosnę...........................................
■ta na wiosnę 
wlss ■» wiosnę 

K ksrndsi. .

kor. h.

bu 9 i
»5

9t> 20
99 40
98 8>
94 25

128! 5 j
20

242 80
l l o  ;5
aa b2
19 26
8e 70
i i i  58

162 50
12. —
124 50
IZ i
la 6 25
118 1
143 _

25 ! io
125 60
302 50
13/ 70
273 2>r
139
255 50

—

M 60
84 50

216 60
216 10
87 90
94 30

237 37
sie •5

39 60
40 50
i 86
6 V6
5 35
5 33

prse-
le

s|4nim 14 lutego 1S00 ioka, godz. 1 w południ*.

I. WaMy.
Kable papierowe . . .
Starki niemieckie . . . 
■tanki papijrowe . . . 
20 w frankówki w złocie

II. Usty Zastawna.
6 W Listy aast piem B aan  kip. 
4 Luty aaatawas Baaka hlp.
4 Lii.y zastawna Banka kraj. 
4 4  „ ,  ■ •
4 a  Listy aaot. gaL Taw krodyL

i l u .   ..................................
4 *  L. saai. gaL T. kr. zum. 41-latais 
4 #  L. aaot gal. T. kr. iłom. M-lstni<

IH. OMIgaays I pałyezkL 
4 p  Galicy;akio obligaoys prtplmae 
i * Paśyoaka krajowa ■ r. *.J7< . 
4 a  Potyczka kra,owa a r. 1801 . 
4 a  Patycrka miasta Lwswa . . 
t» a  Obligacja koman. Banka krai. 
I  i ł  i i i „
4 g  Obligaoyo kolejowa . . . .

W Lwy.
Losy miaaia Krakowa . . 

.  Staalaławawa

V, Akiys,
Kkcys Baaka kredyt, wa Lwowia .

.  .  hiptl. .  ,  .
a » Gal io. dla t tadln I. 
pnamyalu w Krakowi* . . . 

kkoyo kolai Karola Ladwiki . .
a kala1 Lwow-Oaan itwoo-Jaaay- __

K u za są natawaae bas kapom blośęoaga, który aif ob

W aluta koronowa.
1 t^ ia ię

155 —■-a 256 to
117 80 118 Su
95 76 96 50
i,a 20 19 30

1*9 110 _
98 25 98 25
91 a5 >2 ■5
99 50 UO 50
95 75 96 7o

94 95 MU
>4 — : 5 --
94 25 i l 25

97 — 97 7i

94 95
ul 29 >2 50

UO 25 102 —
99 75 _ --
.5 — 96 —

55 50 56 50
116

172 — 177
—

100
—

100 75
144 — 145 i 0

A W Z A IV T A  \  H I  P  7  w Krakowie, ul. Sławkowska L. 8 (vis-ci-vis Hotelu Saskiego)
n  I I I  ł    R ę k a w ic z k i.■tękaariczkip

odę kolor' ka*
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Jedwabne z ł r .  2*40
276 1 7

i wyżej! — 4 metr. — wysyła się, ponosząc cło i opłatę poczt! 
Próbki do wyboru, jakoteż czarnego, białego i barwnego „jedwabiu 
Henneberga" na bluzki i suknie, od 45 ct. do złr. 14 65 za metr.

Piawdziwe tylko wtedy, gdy są nabyte wprost u mnie!
G. HEMNEBERG, fabrykant jedwabi, ZURYCH,

król. i ces. nadworny dostawca.

t
Za spokój duszy ś. p.

D r. L U D W IK A

Wiszn e w s k ie p
jako w pierwszą rocznicę śmierci 

odb,dcj się 432 2 3
M sze święte

w sobotę dnia 17 lutego o godz. 
9 rano w kościele św. Barbary.

WODA WARSZAWSKA
posiada nader przyjemny i długotrwały zapach; używa się jej do skraplania 

sukien, chustek i rozpylania w salonie. Flakony po zł. 1 80 i 95 ct. 35 3 O

JAK IIIYATOWICK.
Sklepy własne: we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZER- 
NIOWCACH —  oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, 

drogueryach, sklepach i zakładach fryzyerskich.

Kawaler, mający 2000 koron ro­
cznego dochodu, nieza­

leżny od nikogo, z braku znajomości pra­
gnie zawiązać korespondencyę z panną, 
która ma realność w mieście lub obok., 
niedaleko kolei, albo gotówkę lub wy­
kształcenie Zgłoszenia pod W. M. D. 
poste restante Sanok. 5<l

S r  Na wagę
Perfumy francuskie

deka od 20 do 40 ct.,

Mydlą z zapachem kwiatonem
karton 6 sztuk 55 c t.,

Mydła prawdz. francuskie
karton 3 sztuki 50 ct.,

zapaołiu dowolnego,
polecają 4i5 5 6

Reim i Spółka
linia A-B, ARAKÓW, Rynek 37.

Kawiarnia
z konfortem urządzona, pod bardzo 
korzystnemi warunkami jest do 
sprzedania lub wydzierżawienia.

Adres w Admimstracyi „Nowej 
Reformy11 pod 454. 454 7 10

W' Stanisław ow ie

HOTEL IMPERIAL
PIERWSZORZĘDNY 

przy ni. Kazimierzowskiej,
(vi8-a-vi8 Kasy Oszczędności),

poleca się Szanownej P. T. Publiczi.ośei. 
Pokoje od 90 et. wyżej. 123 35 48 

Z poważaniem S . F a l k . .

otrzymuje się przez użycie K r e m n  t w a r z o ­
w e g o  J .  W i ś n i e w s k i e g o ,  który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry,
I wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

W  K r a k o w i e  skład: J. Wiśniewski, Stra- 
dom 7 droguerya; w e  L w o w i e :  E r.jricb  
i Beacoek, ulica Hetmańska Nr. 4 ; w  B o ­
c h n i  : Jan  Michnik, drcguerya — Z powodu 
licznych podrahiań ukrasza się wyraźnie źądaó 
,Krem Jakóba Wiśniewskiego, magistra farma- 
cyi“. S ł o i k  6 0  c e n t ó w .  1I 6 13 0

własnego wyrobu, czysto lniane, z naj­
lepszych gatunków przędzy, jak o to : 

Weby z apreturą i bez — płótna od 
najgrubszych do najcieńszych, zwykłej 
i podwójnej szerokości (od 80 do 200 
ctm.) — dymy wzorzyste — chusteczki 
białe i kolorowe — obrusy i serwety 
w wszelkich gatunkach — garnitury do 
kawy — ręczniki — drelichy — materye 
na ubrania bawełniane i półwełnian* 
(Ze.gi) — itp. wyroby po cenach bar­

dzo umiarkowanych — poleca

Mieczysław Gonet,
w K o r c z y n i e  (p. loco).

Również poleca własnego wyrobu 
r o le ty  p a ty czk o w e  i t p. w naj- 
gustowmejszych 1 najlep. gatunkach.

Cenniki i próbki żądanych gatunków 
za darmo i opłatnie. 218 20 20

Za 4 z łr . cała drukarnia.

Pr O
% 27o  G  3=
« «  5 :
t»r

8» r r  8=■ f>

do natycbm. sporządzania pieczęci, kart wizyto 
wycb, okólników, do numerowania itd. Wspaniałe 
wyniki. Porę zenie za natychmiastowe użycie. 
Drukarni tej dostarcza się w emaliowanej skrzy­
neczce. w której kauczukowe czi-ionki, podług 
oryginalnych czcionek drukarskich (jak w p i -  
tzęei kauczukowych porobione, są rozdzielone 
w przegródkach przejrzyście Każda skrzyneczka 
obejmuje oprócz 400 czcionek z polskiemi zna­
kam i, także: poduszeezkę z farbą, szczypczyki 
do wyjmowania czcionek, i to otrzymuje się za 
darmo, Cena całej drukarni tylko i złr Katalog 
czcionek i pieczęci za darmo. — Adres : 
iw . R o n d b a k l n ,  Wiedeń, IX., Berggasse 3.

Rozróżniać od podrabianych. 26o 6 6

I Piwo okocimskie i bawarskie. I
03
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NOWO OTWORZONY HANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCH, ŁAKOCI I W IN
pod firmą

róg oL Wiślnej L. 2 I Rynka L. 26 w Krakowie,
poleca Szan. Publiczności w wielkim wyborze wszelkie towary kolonialne i łakocie,

zawsze świeże, po cenach targowych.

Przy handlu znajdują się pokoje do śniadań, objadow i kolacyj.
Bufet zaopatrzony zawsze w świeże tak zimne jak gorące przekąski oraz w napoje zdrowotne

najrozmaitszego gatunku.
Polecaftn łaskawej pamięci mój handel. Z a w a a a .  520 2 3

Lokal otwarty do 12 w nocy.

rxjo .
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Q u ik @ r © a is
Dostać można wszędzie w 1-funt. i V 2 -funt. paczkach (z  przepisami kucharskiemi).

 --------------

Daje dzieciom siłę i jędrność, jak żaden inny środek pożywienia. Nie 
powoduje zatwardzenia, a przecież zapobiega nieżytom żołądka.

D la  kuchni wogólitości
„Quaker Oats“ (amerykański łuszczony owies) przedstawia 
następujące korzyści: Gotuje się szybko (w 15— 30 minut);
zamienia się dobrze w kleik, gotuje się na samej wodzie, 
wobec czego odpada też wszelka zasmażka przy tak zwanych 
naśladowanych zupach i sosach. Wszystkie potrawy z „Quaker 
Oats“ smakują znakomicie; „Quaker Oats11 jest bardzo wyda­
tny, a temsamem i tani. 146 13 22

z dłuższą praktyką, obeznany z wszyst- 
kiemi gałęziami gospodarstwa, kawaler, 

r potrzebny jest do samoistnego 
prowadzenia gospodarstwa.

Zgłoszenia wraz z odpisami świa­
dectw przyjmuje Administracya „No­
wej Reformy* pod 5 0 9 .  509 3 5

Ni£ZXW O»NA
t r u c iz n a

'w y s y ła w p u S lk .  b p  ,30.60<hj |

257 18 20

P e n s y a
P. Maryi DOBROWOLSKIEJ
willa M ig n o n , Meran, 

Andreas Hoferstr. 15.
WSi-elai komfort. Geny przy 
stępne. Prospekty na żądanie 

500 2 U

m 0
i 'Z ZAPACHEM riOłKDwEM*

dzi łąjj nasfcdre nadąjąo

Zartj .a lapMnuaiydhi ipndar- 
wyzjfZM unntae

WWIĘDiyir LLVCSQ> \ i i .

Majątek ziemski
obejmujący kilkaset morgów w trzech 
folwarkach , w powiecie Bocheńskim 
położony, 15 kim. od miasta pow. Bo 
chnia , osobno folwarkami lub razem 
każdego czasu do wydzierżawien a.

Bliższa wiadomość w Zarządzie 
dobr Wieruszyee-Z.apanów, po 
czta Łapanów. 506 3 3

l3QuGGuGQGGGOCX

K K a l o s z e  r o N j  j ^ h i c  x

z najsłynniejszej '|§41.lifc ie  petersburskiej X
fabryki

»  
X

(Russian - American India Ruober Compagnie St. Petersburg) X
w wielkim  w yborze po najniższych cenach X

poleca 122 15 15 X

M agazyn A. Skcrczewskiego i Polakiewicza k
w Krakowie przy ul. Fioryańskiej Nr. 13. X

Nowość godna polecenia! $
W Kalosze zwane „Slippers“ , nader lekkie, a równie trwałe, X  
W  wyższe z przoau, chronią bucik od zamoczenia i z góry. ^
X

T ylko tą m arkąX
51 /i86(k opatrzone Kalosze

/CJlETEP&ypriN Są praw dziw e. ^
X 
X x

— - •   X
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  u s k n t e c z n l a  b e z z w ł o c z n i e .  ^

e S o o o o o o o o o o o o c i x x x x x ) o o o o o e x x a

T j l k u  z a  z ł r .  1 * 5 0
wysyłam dobrze idący, za co »ię ręc/.y, ib ctm. wysoki

niklowy budzik  kotwiczny.
* Z tarczą w nocy świe-ącą złr. 1<U.

Tylko zlr. 3 -  kosztuje prawdziwy niklowy męeki zegare 
remontoar.

Tylko złr. 5 — kosztuje przez c. k. urząd cechowany 
prawdziwy srebrny męski zegarek remontoar.

Tylko złr. 7 — kosztuje podwójnie nryty prawdziwy srebrny 
kotwicowy męski zegarek Savonette, przez ces. kroi. urz, d 
. ici.owany, o 3 bardzo mucnyoh srenrnych kozłach, ze złotą 

koroną i z prawdziwem nikiowem wnętrzem kotwicznem. 
Tylko złr. 8  75 kosztuje ten prawdziwy brylantowy pierścień.
Pierścień ten jest z prawdziwego 14 karat. *g ^  
złota, przez o k. urząd cechowany, z praw- g r Z 1: 
dziwemi brylantami. — Brylantów nie trzeba 
Lrać za piawdziwe o wiele tańsze dyamenty.

Za każdy zegarek daje się kilkoletnie istotne poręczenie. — Wysyłka tylko za zan. zitą. -  
Niestosowne wymienia się lub zwraca pieniądze. 497 2 10

lllu8trowane cenniki zegarków, łańcuszków I pierścieni za darmo I opłatnie. 
J ó z e f  S p l e r l n g  w  W i e d n i u ,  I . ,  P « s tg « g Se  A r ,  2 /E .

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 81 120 >

W .  H a l . s k  i
w Krakowie, Suklnnnlen,

handel żiLznv.

F R Y Z Y E R
JAN Ku OCZEK

w Krakowie, ul. Grodzka I. 43, 
dom 00. Jezuitów.

Mam zaszczyt zawiadomić P, T. Pu­
bliczność, iż z dniem 15 styczna b. r. 
otworzyłem zakład fryzjersk i
z komfortem urządzony. 387 6 10 

Przyjmuję brzytwy do obciągania. 
Polecam się względom P.T. Publiczności.

NOWO OTWORZONY KATOLICKI

Magazyn Sukien Damskich 
Maryl Włodarskiej

w Krakowie, ulica Szewska Nr. 4, 
I. piętro od frontu,

został świeżo zaopatrzony w gotowe 
towary najnowszych fasonów, jak: 

żakiety, peleryny, saki.
IV * Przyjmuje zam ów ienia na 

toalety w izy to w e , w ieczorkow e  
I ślubne — wykonywując je gusto­
wnie , starannie, punktualnie i tanio, 
krojem francuskim lub angielskim.

137 58 156

J. F. Fischer
w K rak ow ie , liu ia A -B ,

poleca o  I l e  z a p a s  
w y s t a r c z y :

wyśmienitą Starkę znak L  za
b u te lk ę ............................05 ct.

wyśmienitą starą Starkę znak C 
za butelkę . , . . 85 ct.

znakomite, zdrowotno posilne P i­
wo bawarskie za but. 12 ct. 

Piw o baw arskie za 11 bu­
telek ............................złr. 1-20.

213 45 0

H '  H T  7 n ż s z ą szkołą
-M-J * *  ” 1 1  dublańską, poszu­
kuje po-ady z wiosną na ordynaeyę

F .  L l c b t e n e g e r ,  B o g u c h w a ł a  
510 3 10 k o ł o  R z e c z o w a .

Koniczynę nasienną z poręczeniem gali 
<-y|ską, B u r a k i  pastewne 

yuiió linburgsłie, Jarzyny i rozmaite N a -  
n I.p iIh  gosnotap-ze pob-c« główny skład n*sion 
J ó z e f a  S o w lA s I t lp g o  w  k n d r y c h o -  
w t e  (Ga'icya). Próbki na żądanie posyłam 
opłatnie 5 0 i 3 3

4 0 0 0  a s t r .
na pierwsze hipotekę, potrzebne zaraz 
na kanii^nii-ę — W iahm o-ci udzieli p. Jan 
Pobudklewicz, Kraków, ul. Biskupia 8. 511 3 3

Młyn sztuczny
wraz z handlem korzennym jest 
do sprzedania pod p rzy s tę p n » m i 
warunkami — z powodu śmierci wła­
ściciela. — Zgłoszenia przyimuje Admi­
nistracya „Nowej Reformy* pod 512. 

'512 3 3

KSIĘGARNIA
W. Doboszyńskiego

w  Stanisław ow ie
poleca:

D zieła  Juliusza (Słowac­
k ieg o , wydanie zupełne w 
6 tomach, opracowane przez 
prof. języka polskiego Piotra 
Parylaka, oprawne złr. 1-80.

D zieła  A dam a M ickiew i­
cza, wydanie jubileuszowe w 4 
tomach, oprawne złr. 1 *25.

936 21 o

Bracia Teicyaiześ. Franciszka
posługujący ubogim,

polecają

wyrób mebli giętych
w Krakowie, ul. Krakowska L. 4 7 .

Mają powszechnie używane s t o ł k i  
svyplatflr.fi dr nabycia h’h wypożycze­
nia. — Stołki wyplatane z siedzeniem 
fomirowanem, fotele, kanapy, Wburety 
biurkowe i salonowe wyrabiają tylko 
na zamówienie. — Przyjmują w ó z k i  
wyplatane, i inne sprzęty tego rodzaju 
do naprawy lub odnowienia. — Na żą­
danie zgłaszają się sami po przedmioty 
i jami odstawiają naprawione, lub za­
kupione. 612 35 0

REUMATYZM,
także zastarzałe i nawet kąpielami 
przez 10 — 15 lat bezskutecznie le­
czone usfąpiły znpełnie i bez­
powrotnie po kilkorazowem użyciu 
Z o l t & n o w e j  maści przeciw  
gośćcowi i r**n maty zmówi. 

F la szk a  2  korony.
Od nadwornego dostawcy aptekarza:

B. Zoltana
w Budapeszcie, V.

Żaden środek tajemny. Przez powagi 
lekarskie polecony. 360 6 20

Ces. król. n przy w.

Fabryki Szklą taftowego i Luster 
K U 7 F E R  &  G L A S E R

T a r n ó w  - D  h  o rzec® 185 18 96

Z Drukarni Związkowej w Krakowie Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

P. T. Publiczności potrzebującej szkła do okien i zwierciadeł, 
polecamy s w e  w y r O D y ,  które pod względem 

jakości nie ustępują czeskim i belgijskim.

C e n y  b a r d z o  n i s k i e .
Główny skład we Lwowie, ul. Szpitalna L. 4.

Rządca drukarni A. Szy .ewsld.


